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Francusk 
iska klasa robotni 
obotnicza sposobi się do walki | 
Rok Il 14-20 grudnia 1947 r 


Towarzystwo Naukowe Warszawskie 
powstało 1907 roku. Składa się ono 
z trzech wydziałów: językoznawstwa, 
nauk historycznych i nauk matema- 
tyczno - przyrodniczych. Na zdjęciu 
najbardziej zasłużony członek towa- 
rzystwa, prof. Czubalski, 


Rodzona wnuczka dzielnego szewca warszawskiego, 
żyje w Warszawie i cieszy się dobrym zdrowiem. 


We Wrocławiu odbyła się manifesta- 
cja przyjaźni mas robotniczych Fran- 
cji 1 Polski. Przemawiał m. in. przy- 
były z Francji Maurice Thorez. Zi 

wiózł on robotnikom francuskim 
„pozdrowienia od polskich kolegów. 


pułkownika Kilińskiego, 
Jak widzimy, nie straciła 


zainteresowań dla zawodu swego dziada: fotoreporter uchwycił właśnie mo- 


ment jej odwiedzin w spółdzielni 


W pałacu nieborowskim, byłej rezy- 
dencji Radziwiłłów, mieści się oddział 
Muzeum Narodowego w Warszawie. 
Oto jeden z najcenniejszych zabyt- 
ków pałacu: jedna z trzech istnie- 
jących na świecie głów rozpaczającej 


pracy szewców imienia Kilińskiego. 


IN RESTAURACYJNY 
LB 


Już drugi wagon restauracyjny Orbi- 
su kursuje w składzie Orient - Ex- 
pressu na trasie Warszawa - Zebrzy- 
jdowice. Wagon ten posiada gusto- 
nie urządzone wnętrze na 44 osoby. 


ZDJĘCIA NA STR.: 
FILM POLSKI 


Szczecin jest naturalnym portem wypa- 
dowym Czechosłowacji i rola jego wzra- 
stać będzie z roku na rok. Nie dziwnego, 
że nasi sąsiedzi interesują się żywo osią” 
gnięciami na polu odbudowy portu, który 
niedawno w całości przeszedł do rąk 
władz polskich. W tych dniach bawiła w 
piastowskim grodzie delegacja sfer prze- 
mysłowych Czechosłowacji, która z zado- 
woleniem stwierdziła szybkie tempo urzą- 
dzeń przeładunkowych i nabrzeży. 
+ 
Druga co do wielkości zapora wodna Pol- 
ski powstaje w Czułowie na Dunajcu, 
nieco poniżej zapory rożnowskiej. Potę- 
żne bloki żelbetonu coraz dalej wdzierają 
się w koryto bystro rwącej rzeki. Budo- 
wa zapory, zgodnie z planem trzyletnim, 
ukończona zostanie w r. 1948, co wzbogaci 
kraj o nowe zasoby energii' elektrycznej 
1 zapobiegnie grożbie powodzi tak na 
Wiśle, jak i na Dunajcu. 


Najwyższy Trybunał Na- 
rodowy w Krakowie 
rozpoczął przewód w 
sprawie załogi obozu 
koncentracyjnego — w 
Oświęcimiu. Załoga do- 
puściła się zbrodni, 
która nie ma równej 
soble w historii świata: 
w przeciągu czterech lat 
istnienia obóz pochło- 
nął pięć — milionów 
istnień ludzkich, 


ry zklm le to 
tanto! Ar! 
hel I komendantka 
Maria  Mande 


w lu 
ki 
Metody 


oswięcii 
rdowania 

mobilizować świat 
do by 

slę powtórzył. 


Obóz w Oświęcimiu po oswobodzeniu 
przez wojska radzieckie. Tego obrazu 
nie wolno zapomnieć nikomu z nasze- 
go pokolenia. Nie trudno o to Iu- 
dziom, którzy przeszli Oświęcim 1 in- 
ne katownie niemieckie. Nie jeste. 
śmy pewni jak długo zechcą pamiętać 
o tym politycy anglosascy. 


jakich wiele. Póź- 
ną nocą patrol M.O. zatrzymał 
na Dworcu Wschodnim małego 
Marianka Burdnego. Mały zra- 
zu nie chciał nic powiedzieć, 
jednak w I. Komisariacie Ko- 
lejowym przyznał się, że wy- 
pędziła go z domu matka, aby 
poszedł szukać wuja-kolejarza 
| prosił go o opiekę. Gdyby 
wuj odmówił, Marianek miał 
prosić Milicję, aby umieszczo- 
no go w domu dla sierot. Ale 
zabrakło mu odwagi | gdyby 
nie kapral Trożkowski, który 
chłopca sprowadził, mały był- 
by już dziś może kolejowym 

złodziejaszkiem. 


Historyczna studnia w Pyrzy- 
cach, których — słowiańskiej 
nazwy Niemcy nie potrafili 


zniemczyć przez wieki swego 
panowania. Przy tej studni, 
jak głoszą stare kroniki, bi- 
skup Otto z Bambergu, wy- 
słany tu przez Bolesława Krzy- 
woustego, dokonał masowego 
chrztu Słowian pomorskich. 


Nie tak może efektowną, choć równie pożyteczną 

akcją podjętą przez Polskie Koleje Państwowe 

jest akcja odpluskwiania wagonów. Walka z tą 

Plagą kolejnictwa pasażerskiego prowadzona jest 

pełną parą. Walka ta przypomina walkę źrontową 

— odbywa się bowiem w groźnych maskach prze- 
ciwgazowych. 


ei miosńeży | o7zdięca) SAF, FB POLE | Seyca 

Partyzanekiej bawili 

Ę wizytą w Ałoskwie, 

gdzie szczególną ich 

śwape zwróciła. wy- 
stawa” „AMłodzież 

ZSRR o drueiei 

Miedzi, nartyzanci 

przed rzeżba, przen 

Bawiejąca fedna 2 

lonych 
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Oficial, Cechopreśs, SIR, 


Po głośnym mezaliansie króla Edwarda VIII dwór 
angielski z dużym niepokojem śledzi projekty ma- 
trymonialne członków rodziny królewskiej. Na- 
stępczyni tronu, księżniczka Elżbieta, nie poszła 
śladami wuja i poślubiła zgodnie z wolą swych ro- 
dziców, por. Filipa Mountbatte. Nad przepychem 
uroczystości ślubnych wisiał cień krwawiącej 


oSA sh 


Po raz pierwszy na przestrzeni swego istnienia sądy 

duńskie skazały na śmierć kobietę, Annę Lund. Ta 

niezwykle czynna agentka duńskiego Gestapo po- 

trafiła spowodować śmierć tak wielu patriotów, 

zaangażowanych w ruchu oporu, że nawet spokoj- 

ni i na ogół pobłażliwi przysięgli kopenhascy uzna- 
l za konieczny najwyższy wymiar kary, 


Marszałek polny Sjamu Phibun Songkram, który 
był premierem za czasów okupacji japońskiej I w 
imieniu Sjamu wypowiedział wojnę aliantom, do- 
konał zamachu stanu w stolicy Bankgoku, obej- 
mując władzę i uwalniając z więzień oskarżonych 
9 Współpracę z okupantem. Iraża pogłoski, że 
marszałek zorganizował jednocześnie zamach na 
"życie młodego króla Phumiphona, Na _ zdjęciu 
czołg zamachowców przed ministerstwem obrony 
w Bankgoku, 


ma apetyt! W amerykańskim Atlantic - City murzynka 

Lamp pobiła wszystkie rekordy światowe, pałaszując 

Jednym posiedzeniu 146 ostrvg, z których pozostała tyiko 

muszelek. Przy połykanim I46-tej ośtryci uśmiech 

pani Lamp był nie mniej czarujący, niż przy połykaniu 
pierwszej. Sensacja zupełnie w guście an fskim. 


Zbrodniarze — hitle- 


ibowali mie- W nie lada opałach znajduje się znany reżyser 
mie kulturalne "nie francuski, Sasa Gultry. Za czasów okupacji nie- 
tylko w Polsce, lecz mieckiej współpracował z okupantem. Nie został 
we wszystkich pod- on sądownie skazany, jednak bojkot publiczności 


Ę uniemożliwił mu powrót do swego zawodu. Gultry 
DZT MI wyjaśnia swoje stanowisko wobec Niemców w pu- 


wet w kraju swych 
= = bllcznych odczytach. Widzimy go w towarzystwie 
Mak w wci Y.PLNIME PLAN | nowej narzeczonej Panny Marconi 
Ę EJ ” 


dniach prez. Nicola 
otworzył w Rzymie 
wystawę zabytków, 
rewindykowanych ze 
wszystkich stref oku- 
pacyjnych Niemiec. 


W fabrykach czeskich, 
podobnie jak i u nas, 
wiszą liczne gazetki 
ścienne redagowane 
przez robotników, a na- 
wołujące do powiększe- 
nia wydajności pracy. 
Ten _ plakat rysowali 
górnicy z kopalni wę- 
gla w Kładnie, zadowo- 
leni, że wykonali nor- 
my' planu trzyletniego 
w. 104"/. 


Premia: reeaki (etiwióń stemrnył miala w Fr 

= Trumysowpm w Fiuaze wystawe nrzemysóę 

mysza W aj Amin tami ami 
wm wawywiwie wie 


W Londynie zastrejkowała służba ho- 
telowa. Goście hotelowi stwierdzili 
pewnego poranku, że kelnerzy i po- 
kojówki, zamiast roznosić gorące śnia- 
dania i przygotowywać kąpiele, po- 
szll po prostu na spacer. Przy okazji 
odwiedzili strejkujących towarzyszy 
5 z innych Rotell, 


Sytuacja żywnościowa Francji |est nłe do poza- _ Zolnierże frontowi pierwszej | drugie| wojny śwla- Kupcy paryscy obowiązani są wykazywać na każ- 
zdroszczenia. Każdy Francuz dostaje dziennie 200 towej. wśród nich duża liczba Inwalidów, demon- _ dym towarze Obok Ceny zprzedaży również | cenę 
gramów chleba z kukurydzy, pó który trzeba go- _ strowall w Paryżu przed ministerstwera skarbu. _ zakupu, hy umożliwić klientawi kontrolę nad kal- 
dzinami wystawać w kolejce. Wygląd ulicy przy- _ protestując przeciw krzywdzącej polityce rent | ża- kulacją kupiecką. 


Ppomina żywo obrazki z czasu okupacji niemieckiej pomóg, oraz cotnięciu ułatwień kartkowych. 


Z PIERWSZEGO RE 


pochmurny, sioiny dzień przy. 
H był do portu zdyńakiega bo- 
y haterski okręt ORP Biyska- 


Zawliał do portu macierzystego pó 
ożmloletniej tułaczce po abcych mo- 
rzach. 

Pamiętamy jak witała cała Polska 
przybyłych wraz z nim oficerów | 
marynarzy, starych wygów morskich 
zahartowanych w bojach 1 ciężkich 
walkach. 

Wrócili oni do Ojczyzny, by dalej 
dla niej służyć i pracować, by do- 
świadczenie zdobyte na szlakach da 
lekomorskich przekszać nowemu po- 
koleniu. 

O. R. P. Błyskawica przeznaczony 
zostal jako jednostka szkoleniowa. 
Pa krótkim pobycie w porcie gdyń- 
sklm wypłynął na morze z pelnym 
kompletem kursantów _ Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej. w 
swym długim rejsie szkoleniawym 
odwiedził również 1 Szczecin, port, 
który pa wiekowej okupacji przywró- 
TEKST: KARPIŃSKI 


dumnie pruje fale Bałiyku Na pokładzie jeszcze pońuje spokój 


2 wąskiej gard Swiny wypływa- 
m « © spmam ad. Kurs. 
Kiełczyński Zdzisław podaje przez 
radla na pomast dowódcy na dziobie 


okrętu 


„A drzemią jeszcze marynarz 
swych hamakac 


Jesteśmy już w Zatoce Pomorskiej 
Z dala widać brzegi lądu. To wy- 
spy Uzmatm £ Wolin, zlane w jedną 
całość. Podjeżdżamy bliżej. Widać 
już wąski przesmyk między wyspa- 
mi, przesmyk Swiny, którą udamy 
się do Szczecina. Ale na razie dobi- 
jamy do mola Swinoujścia 


A oto cała grupa kursantów. 


|'E „wilki mocskie 


w SZCZECINIE 


ICZNY 
OTOREPORTAŻ BŁYSKAW . 
i JSUO R.P. „BŁYSKAWICY 


Prawda 


cony Ojczyźnie stał się dla maryna- 
rzy portem rodzinnym. a dla całego 
narodu symbolem potęgi Polski na 
Wielu 2 kursantów — przyszłych ofl- 
cerów Polskiej Marynarki Wojennej. 
© rm plerwszy plynęło po falach 
Odry 

Przeżyli podwójną radość. Przypły- 
nęll da Zatoki Szczecińskiej na sła- 
wnym torpedowcu, na okręcie wsła- 
wionym wielu przebytymi bojami na 
cudzych morzach. 

To też dumni są mlodzi maryna- 
sze, dumni że swej slużby | dumni 
ze swega okrętu. Nie zawiodą na 
pewno starego bojownika, sIużąc ra- 
zem z nim wyzwalonej Ojczyźnie. 
Przylgnęń do niego calą duszą, du- 
szą marynarza, nie znającą trwogi 


narodem polskim 
nieuglęcie ma 
zdobytych 


Wraz z całym 
stać będą wiernie i 
straży granie morsielch, 


krwią polskiega marynarza i żołnie- 


FOTO: UKLEJEWSKI 
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Fotografia przy śmiercionośnych 4% 

łach mu: uświetnić tę podróż. „ 
teraz na ląd. zwiedzać miasto 


że morowe chlopaki! 


ARAGON 


d wtorku rano atrajk szoferów był 
prawie powszechny. Przy płkietach 
strajku wahający się zostali przeko- 
mani. Anl jeden wóż nie wyruszył z 
gurażów „La Francaisz" na przed- 
mleściu Levalloia, na placu Collange 
| na ullcy Baudin. „L'Autó-Fiacre" stanqł jak 
deden mąż; „Compagnie Generale den Vaitu- 

ampagnie Generale des Flacrea de 
louage'* nle miały ant jednego szotera, który by 
wyruszył. Nie wypowiedziały się jeszcze „L'Ur- 
balne" | „Metropole": to była sprawa jednego 
dnia, 


duż rano wiele drobnych kantorów wynajmu 
1 małe towarzystwa, nie należące do kansor- 
cium, skapitulowały, Niech będzie 31 procent. 
Na wiecach lokalnych ogloszenie tych częścio- 
wych zwycięstw wywołalo entuzjazm: mie czy 
szoferzy firm, które ulegly, mogli dalej straj- 
kówać! Przyjęto wszędzie propozycję uczynia- 
ną ubiegłej nocy przez Fiancettea w imientu 
syndykatu: ci, co będą jeździli, będą wnaslii co- 
dziennie pięć franków do kasy strajkowej, dla 
podtrzymania towarzysrów. Ażeby ich odróżnić 
od żółtych, otrzymają kartę do umieszczenia w 
widocznym miejscu na taksówce. Żółtych, ilu 
było! Trzyślu, czterystu? 


W Lewallola strajk szedł gładko, Ale w garażu 
w  Charomne  sygnalizowano  lamistrajków. 
w sobotę rano Dehaynin miał się tam udać 
o siódmej, żeby pomóż kolegam. Będzie sport. 
„Weżmie mnie pun ze rabą?" Zawahał się. Dła- 
czegoby nie, oślaiecznie? Czuł sympatię do tej 
panny, która stała się pa głuplemu towarzy- 
szką. Pokaże jej się, co się umie. 


Spotkała się z nim w szynku naprzeciwko ga- 
rażu, Była iam cala gromada szoterów piJą- 
cych kawę znkraplaną alkoholem, 


W ńwiefle wczesnego ranka widać hyła po 
drugiej stronie bulwaru, przed garażem, ciemną 
grupę filków, Wiktor gadał z wysokim! rudziel- 
€em, którego przedstawił Katarzynie, Bache- 
reau, z naprzeciwka, Mówiono, że kompania, 
żeby nle przeszkadzano szoferom udawać alę 
do garażu, przysłała tam na nocleg żółtych. 


Tymczasem, ne zewnątrz, gromadka towarzy- 
szów złowila jednego i przyprowadzono ga do 
baru. Był trochę bledy. Stary człowiek, dawny 
dorożkarz ze szpakowalymi wąsami. Czuł się 
nieswojo. Wchodząc, popatrzył na tych, ca stalli 
przy ladzie, Jego niespokojne oczy skrzyżowały 
slę z oczami Katarzyny. 


„No, ca będziesz pH? Nie ma ca robić takiej 
wystraszanej miny, stary papo.  Pogada al 
żdziebko. Napij się w każdym razie't 


Wlaścicieł zrobil pytającą minę. Stary rzekł: 
„Mazagran”, jakby niechętnie, 


Inni mówili da niego, maże trochę za blisko 
stając, ale raczej szyderczo niż w inny sposób. 
Bachereau, który go znał, roztrząsał fakt. No, 
ta nle było poważnie, ale po czterech dniach 
strajku.. Posunąłby się naprawdę za daleko. 
jak inni? Stary po- 
|. Żona chora. Dzieci 
nie jego, syna, który jest w szpitalu, wdowiec. 
Dostał wczoraj list z kompanii: uprzedzono ga, 
że strajk był leoretycznie zakończony, Praca 
zostanie podjęta: memerzy będą wydaleni. Jego 
rzeczą jest przez wykazanie dobrej woli... 


Rozłożył list. Wszyscy dokola niega pochylili 
się nad tym świrtkiem pracodawców w starych 
drżących ręknch. „Daj ml to, rzeki Bacheremu, 
ła będzie dla centralnega kamitetu strajka- 
wego..." Stary podał mi list. Na, niech zdecy- 
duje się, Potrząwł głową. Raptem rzekł: 
„A więc, nie. Nie póldę", 


Z Innymi sprawa nie hyla taka prosta, Na 
hulwarze grupa dyskutowala twardo z pewnym 
szoferem, wysokim chłopem, który chciał za 
wszelką cenę przejść do garażu, gniewni się 
Już filkl pa drugłej stronie zaczynały się nie- 
pokoić. Mówiono mu: „Nie wstyd ci! Wezwiesz 
fllków przeciw towarzyszom? — Dajcie mi 
przejść, powiadam, ja gwiżdżę na wasz strajk. 
Muszę żryć". 


Trzeba mu bylo wytrumaćzyć, że to jeszcze 
nie wszystko wejść do garnżu: będzie musiał 
stamtąd wyjechać. nie mogą mu za nie ręczyć 
co się stanie, 


Zresztą. jeżeli wewnątrz byli żółci, fuki, że 
nie wychodzili starntąd. 


Koła ósmej nagle ruzwurły się wrota | dwa 
wozy wyrmaknęły mię. Ujrzano wiedy, że jest ze 
trzystu strajkujących na bulwarze Charonne 
Dwie te taksówki robily wrużenie szczurów, ca 
opuściły swą norę i raptem znalnzły się w ćwie- 
tle dziennym w pokoju pełnym ludzi, Zawaha- 
ły się, skręcily 1 ruszyły w dwóch przeciwnych 
kierunkach. 


Gwizaki molieji rozdarty powietrze ranka. 
Prawie w tej samej chwiii, podczas gdy filki 
rzuciły się ku strajkującym, rozległ się brzęk 
rozbitych szyb, jedna z taksówek wpadla na 
niefortunną myśl opuszczenia bulwaru, ! na ro- 
gu ulicy poleciały kamienie. 


») Wybltny działacz komunistyczny, zamorda- 
wany przez Niemców. 


wizytą w Warszawie bawi? Paul Eluard 

świetny poeta trancuaki, Eluard był pod- 

czas okupacji czynnym członkiem Naro- 

dowego Komitetu Pisarzy Francuskich, 
oglaszuł nielegalnie wiersza pod pseudonimem 
Jean du Haud. Poszukiwany przez geałapo ukry- 
wał się. Po wojnie zajął czołowe miejsce w po- 
atępowym obozie Francji, obok Aragana, któ- 
rega fragment powieści „Dzwony Bazylel* dru- 
kujemy obok. Aragon opisuje Paryż sprzed 
pierwszej wojny kwlatowej. Kapltalistyczne far- 
my wyżyżku 1 następująca po nich obrona pro- 
Jetariatu są jednak zawsze podobne. Czytelni- 
kowi zdaje się. że poznaje Paryż z ostatnich 
doniesień telegratic=- 


Zginął ten co za całą obronę 

Miał ramiona otwarte da życia 

Zginął ten co nie zboczył z drogi 

Nienawiści ku karabinom 

Zginął człowiek który walkę toczył 

Przeciw Emierci przeciw zapomnieniu 

Bo czego on pragnął 

My pragnęliśmy także 

IT dzisiaj tego pragniemy 

By szczęście stało się światłem 

W głębi oczu w głębi serca 

I sprawiedliwość na ziemi 

Znamy słowa które dają życie 

Są to słowa najbardziej zwykłe 

Słowo zapał słowa ufność 

Sprawiedliwość miłość i wolność 

Słowo dziecka i słowo szlachetność 

Pewne nazwy kwiatów i owoców 

Słowo twórczość i słowa odwaga 

Pewne nazwy miasteczek L wsi 

Parę imion kobiet i przyjaciół 

Pośród nich stanie Peri 

Zginął za to co daje nam życie 

Mówmy mu ty pierś ma przeszytą 

Lecz przez niego poznaliśmy się bliżej 

Bądźmy na ty nadzieja jest żywa 
Przelaży! Jan Kott 


STRAJK” 


Policja, niby rój granatowych much, zakręci. 
la się w kółko. Wyglądało, jakby szukała trupa 
łamistrajka. Ale on zwiał, nie czekając na resz- 
tę. Katarzyna patrzyła przez sryby kawiarni 
na agentów, badających okolicę, nie wiedzą 
cych, czy mają wejkó do lokalu, czy chwytać 
licznych przechodniów, łatwych do poznania pa 
kurtkach szoferskich, 1 nagle spostrzegła się. 
że Wiktora I Rachereau nie ma przy niej. A pa- 
tem raptem flikl zawracają. Puazczają się pę- 
dem po bulwarze, Katarzyna wysżla zobaczyć. 


O dwieście metrów dalej, pośrodku jezdni, 
druga taksówka, żałośnie przewrócona na hok, 
zaczęła płonąć, w klębie bialego dymu. Z pięć- 
dziesięciu strajkujących zmłatała w perspekty- 
wie bulwaru, rozbiegając się na prawa | lewn. 
Obok wozu, zbaraniały żółty, którego zrzucona 
z siedzenia, patrzał na nieszczęście. Agenct do- 
koła niego gestykulowali. Odpowiadał z tru- 
dem, wznosząc ręce ku niebu, Ze swego miej- 
sca Katarzyna żle go widziała, ale musłał do- 
stać lanie, pocierał sobie kębę. 


Wówczas to zobaczyła Farhereuu. 


Okrakiem na murze garażu, z podniesioną 
pięścią, w czapce zsuniętej w tył, mówił do 
tych, c» byll wewnątrz. Slychać go było na 
buiwarach. Skorzystano z zamętu wiród poli- 
cji, która nie zostawiła' nikogo przy bramie Ka- 
rażu, Wiktor był pod ścianą, musłał podsudzić 
towarzysza. Wzniesiona potrząsena plęść nkan- 
dowała słowa; nie trwało to długo. Pallcja wra- 
cała. Bachereau, pociągalęty przez Wiktora za 
nogę, zeskoczył. Obaj zaczęli teraz zmiatać jak 
wariaci. Fliki rzucii się ku nim; ale w tejże 
chwili cała gromada czoferów, niby przypad- 
kiem, przechodziła przez jezdnię. Może isto- 
tnie szii rozsądnie do garażu. Ta powstrzymało 
rozmach policji. 


Między bramami Paryża, a placem Collanke 
tysiące szoferów iaksówek czekało pod ka- 
puśniaczkiem, Kopyta kirasjerów rozlegały się 
na bruku, Wznowienie pracy zoslała zapowie- 
dziane na godzinę dziewiątą, w Kampanii Au- 
ło-Placea. Na 2.500 wozów tego lowarzystwa, 
1.806 mówiono, miało wyruszyć. Od wpół da 
siódmej ulice były zatłoczone.  Granatowe 
kurtki szaterów uwijały się ma rogach ulic, w 
harach. Na placu Collange parskał szwadron 
kirzajerów. 


Krótko mówiąc, pragnienie konsorcjum Urzą- 
dzenia wielkiej manifestacji, przeznaczonej da 
złamania strajku, popchnęło je do przecenienia 
swych si. Lub też było ta pragnienie incy- 
dentówi Bądź co hądź a dziewiątej zebral nię 
perkanel na trzydzieści szeżć wozów; prawda, 
że sadzane po dwóch ludzi na taksówkę, z ra- 
cji niebezpieczeństwa. Ale nawet śród tych 
siedemdziesięciu dwóch kierowców, zwerbowa- 
nych Bóg wie jak, byli tacy, co zakorkowall 
wszystka, włoskim strajkiem. Dopiera kala wpół 
do dziesiątej zdołano zerganizować wyjazd, każ- 
dy wóz re swymi dwoma kierowcami pod 
eskortą policjanta na rowerze, a całość pod o- 
pieką kirzajerów. 


Plac Collange, wrogo nastrojony, pozwolił de- 
fladzie dotrzeć do miejsca, gdzie miala się Wy- 
lać na ulicę. Ale tam, na ulicy, kierowca czwar- 
tego wozu, młody Korsykanin, który dopiera 
co zdał egzamin na prawo jazdy, wykonał ruch 
trochę gwaltawny wpadł z hałasem na trzeci, 
przed nim. W oknach domów rozległy się okia. 
aki: ocena fachowców. I śmiech, groźny | nze- 
raki śmiech tlumu skurczył dostępy do placu, 
gdy siódmy wót, znowu Korsykanin! wpadl na 
eakorlującego go flika na kołach. Ten wsplął 
swego rumaka 1 kręcił się na tylnym kole. Te- 
raz cyrk. Kirasjerzy deptali swój «nój na pla- 
cu Collange. 

Jako lako procesja weszła w ulicę. Na rogu 
ulic Gide t Farziltau, gdy dotarła tam pierwsza 
taksówka, nagle wyrodla gromadka. Z dziesi 
tek strajkujących. Ochl Ta była krótka sprawa, 

jwaj klerowcy wozu znaleźli 

le, zrzuceni 2 gledzenia, 

„ niby wielki chrabąszcz, 

Y. To wywałało wrza- 

wały. W labiryncie ulic 

fejscową ludność, której pięść 

poszła w ruch. Za przewróconym 

wozem wahający się sznur, prowadzony przeż 

okazyjnych szoferów, znieruchomiał, zderzając 

się, wyginając błotniki, Policjanci-cykiiści rzu- 

cali zię w bok, żeby uniknąć ciosów ogong iega 

niezdarnego węża, a źle dopasowanych dzwo- 

mach. W krótszej chwili niż wymaga śmiech Z 

lego. pięć taksówek znstało przewróconych, szy- 

by rozbite, budy podarte, benzyna rozlana 

1 podplona. Wówczas na piacu Gollange bły- 

anęła zrabla, komenderując szarżę, 1 kiranjerzy 

rzucii alę w ulicę Gldę zapchaną przez samo- 

chody, manifestantów, żandarmów, policjantów 

gyklistów, udzie Dowe dwa wozy przewrucały 
je. 


*e) tragment r książki pt. „Dzwony Bazylel”. 
w iłumaczeniu Wacława Ragowicta, 


lntoria Mietka Grzesiaka jest 
ju Ciekawa nie dlatego, 

aby była oryginalna, zie dlste- 

£u, że jest charekterystyczna 
dla dzisiejszych czatów. Mietek jest 
synem rabotnicy dworskiej. Ojelec 
odurnart go we wczesnyra dzieciń- 
stwie. w latach przedwojennych | w 
czasie okupacji byt on na utrzymaniu 
matki, która chodziła na _ dniówki. 
Należeli oni do tej grupy służby toi- 
warcznej, która była najbledniejaza. 
Matka Mletka zwracała się w pokor- 
nym tonie do karbowych, od nich bo- 
wiem zależał jej loa | z zawiścią pa- 
trzyła na fornali, uchodzących w jej 
oczach za bogaczy. Ciężkie rnlała 
życie ta kobieta. Dochowała ię 
trzech synów, a z żadnego nie miała 
pociechy. Najstarszy zglnąt gdzieś w 
czasie wojny, średni rozpił się, a naj- 
młodszy — Mietek — był kulawy. 
Rodzina Grzesiaków żyła w nędzy, 
gnieżdaąc alę w ponurym, wilgomyma 
czworaku, wiecznie w łachmanach 
1 stale zdana na laskę i niełaskę 
dworskiej administracji. Zycie bez 
dutra 1 bez przyszłości. 

Rledy Mletek był matym chłopcem 
matka myślała, że jego kulawa nof 
x czasem „wyciągnie się”, wyrośnie 
1 że jej syn nie będzie ustępował 
fizycznymi warunkami innym chlop. 
kom. Okazało się Jednak Inaczej. Ki 
lectwo nie minęło z wiekiem. Wraz 
2 tą matczyną nadzieją pryała rów- 
nleż realna nzansa „lepszego" jutra. 
Nle można alę bowiem była spodzie- 
wać, że Mietek dostanie się kiedyś 
na ordynarię. Mietek nie akazsł się 
żadnym orłem w szkóle. Pani nau- 
czycielka nie lubiła go, był bawiem 
bardziej niż ianl usmarkeny, choro- 
wał na świerzh I w oczach mlal złe 
spojrzenie. Edukacja skończyła się 
na trzech oddzlalach, po których wy- 
szedł Mietek bez umiejętności plaania 
1 z bardzo wątpliwą rztuką czyłani 
Była jeszcze jedna droga, która mo- 
gła poprowadzić do polepszenia bytu: 
dostać mię w specialne laski dwaru. 
1 ta droga okazała aię nie dla nich. 
Dwór lublł przede wszystkim ludzi 
schłudnych | przez te budzących zau- 
fanle, Szanse mieli również błysko- 
tliwi „gadacze”, którzy potralii się 
państwu spodobać przez jakąś dobrą 
radą lub dowcipne powiedzonka. Tu- 
tej więc również Grzeslakowie nie 
mieli szans. Nie pozostało im nie in- 
nego, jak wegetować w danych im 
warunkach i pilnować się, by nie 
wpaść w warunki jeszcze gornze. 

Kiedy przyszedl tront, £ 2 nim woj- 
ska sowieckie, Mietek przestał cho- 
dzić do dworu na dniówki | przeby- 
wal całymi dnlami pa iwaterach, 
słuchając opowiadań żołnierzy. Po 
majątku chodziły wieści, że lada 
dzień mają parcelować. Ludzia ż tej 
nawiny cieszyli nię różnie. Jednt ja- 
wnie ! głośno, drudzy skrycie, w glę- 
bi duszy. Grzesląkowa | jej zyn na- 
leżeli raczej do tych pierwszych. Nie 
mówili wiele o retormie, ale wypro- 
atowali alę, jakhy w ruchach nabrali 
pewności | żywości. W burzliwych 
zebraniach pracowników majątku w 
sprawie reformy rolnej nie brali 
czynnego udalułu. Stali na boku | 
słuchali plnie, przyczali się iakby, 
aby upomnieć się dość mocno a swo- 
de, kledy przyjdzie na ta odpowiedni 
moment. Potem przyszła decyzja 2 
Lublina, że majątek nie będzie par- 
celowany, tylko upaństwowiony ze 
względu na swe wysakie uprzemynio- 
wienie. Wówczan Grzeslakowie szyh- 
Mo wróciii do duwnego trybu życia. 
Przestali zadawać się z żołnierzami, 
poszli do roboty, do kopania kartofil. 

Mlelka Grzeniaka widzialem pó raz 
ostatni w czasie wojny w paździer- 
niku 1M4 raku, Kiedy to znosili z 
dworskiego pala w koszach ziemnia- 


Kl, zsypywsł je do worków. Był po- 
mury, głowę mial opuszczoną | nie 
patrzał wcale na drogę, przez którą 
przewałały się masy wojsk radziec- 
kich t polskich. Przłatalo ga ta Inte- 
resować. 

Gd tego czasu nle widziałem go 
przez 3 lata. Spotkałem go dopiero 
teraz, kiedy wybrałem się w strony 
bllakie mi z czesów wojny. Jechał 
na rowerze. Bardzo się zewnętrznie 
od tamtych lat zmienił. Jego okrą- 
gła, rumiana zawsze twarz porosła 
rudawą szczeciną. Rozrós] się w ba- 
rach, zrobił xię chłop na schwał. 
Kalectwo nie raziło wcale, kiedy 
jechał na rowerze. Gdy mnie 
poznał, bardzo cię ucieszył | zapro- 
ponowal niespodziewanie dla zmnnie, 
że mi postawi piwa. Z początku opo- 
nowałem, oceniałem bowiem jego xy- 
tuację materialną według jego przed- 
wojennych warunków. — Postawię el 
piwa, bo mnie na to stać, jestem w 
majątku traktarzystą — powiedział 
glosem stanowczym, w którym prze- 
bijała nuta dumy. Zgodziłem się. 
Poszliśmy do pobliskiego aklepu. Przy 
piwie zaczął opowiadać ml zwoje 
dzieje 2 ostatnich trzech lat. Na 3a- 
mym początku, kledy upaństwowili 
majątek, kręcił zią koła dworzkiej 
kuźni. Pomagał przy reperowaniu lo- 
komobili. Potem naprawiali traktor. 
Nabrał wielkiej ochoty do traktoru. 
Traktorzyści byli potrzebni, majątek 
miał wysłać kilku chłopców na kura 
do Lublina. Mlelek prosil admini- 
xiratora, aby wysłali i jego. Admini- 
alrator nie zgodził zię, powiedział, że 
lam na kursie traktorzystów trzeba 
chiopaków z głową, i że on nie da 
soble rady. Powiedziałem soble — 
mówi — że ta jednak ostatnia moja 
szansa, żeby zostać wreszcie czlowie- 
kiem, że teraz albo nigdy 1 poszedłem 
prosić do Rady Majątkowej. W Ra- 
dzie powiedziałem, że przez swoją 
kulawą nogę nie mogę robić na ko- 
niach, ani widłomi 1 że dla mnie ra- 
bóta to tylko na traktorze. W Radzie 
hyły swoje chłopy. 1 wysłały mnie... 

— No i dałeś zoble radę na kursie? 
pytam. — Co nie mialem sobie dać ra- 
dy! Z teorią było ciężko, ale w prak- 
tyce lepiej się orlentowalem niż 
inni. Miałem już praktykę z kuźni. 

A no zostałem iraktorzystą — mówi 
z dumą. Z początku jeżdziem na 
tym starym „Bulldogu”, a od roku 
Jeżdżę na nowym unrrowakim trak- 
... 

Wychodzimy ze sklepu. Przerwa 

obiadowa się kończy | Mletek must 
14Ć do uwego traktoru. Orże dzisiaj 
pod lasem. Mijają nas ludzie spie- 
szący do roboty. Pozdrawiają Mietka 
z życzliwością i szacunkiem. Mietek 
patrzy im w oczy i gęba mu się imie- 
de, kledy mówi „dzieńdobry". Jest 
wyraźnie zadowolony z życia. Stosu- 
nek ludzi do niego nie jest w niczym 
podobny do dawnego. Zza dwor- 
skiego czworaku nle padło ani jedno 
złośliwe przezwisko, ani jedno elą- 
anące się za nim niegdyś koszmarem 
„sto jeden, sto dwa..*. chociaż Mie- 
tek kuleje jak | przedtem. 
"Bardzo mnie prosi, abym poszedł 
popatrzeć jak to on pracuje na swoim 
traktorze. Poszedłem. W drodze opo- 
wiadał mi o swych warunkach mate- 
rlalnych. Jest na pełnej ordynarii, 
utrzymuje niebie 1 matkę, powodzi 
mu się dobrze. 

Po drodze mijamy rozpoczętą bu- 
dowę dużego domu. Co tu budują? — 
pytam. — Budujemy nowy dom dla 
ludzi. — Jak to budujemy! — 
przecież ty nie budujesz tylko jeź- 
dzisz na iraktorze! — No lak, śle 
my... to znaczy dwarscy, m ja tyż je- 
slem dworski... 4 lata temu powie- 


działby „dziedzie buduje”. teraz mó- 
wi „budujemy" — przychodzi mt ną 
myśl 


DROGA c 


Pytam go o sytuację gospodarczą 
majątku. Opowiada szczegółowo | z 
zapałem. Mówi o tym jak to nie na 
początku nie było, ani koni, an! zbo- 
ża na zasiew, jak to ziemie stała 
ugorem. I jak się potem wnzystko 
odradzało. Po zboże trzeba była je- 
chać aż na Zachód. Jeździłem po 
nie aż za Poznań, zobaczylem kawal 
śwłata, chlernie mi się spodobała 
takie „rajzowanie*. Wiesz — mówi 
zwierzającym się tonem — planuję 
sobie zostać szoferem, W majątku 
duż alę wszystko normuje, coraz wię- 
kszy porządek, to myślę, że gdzieś 
w zimie będzie się można stąd urwać 
na kurs szoferiki, a potem w świat. 
Kurs szoferaki pójdzie £ni łatwo! Mo- 
tor już znam, jak właną kieszeń. 
Uczę alę przepisów jazdy drogowej. 
Tu wyjmuje z kleszeni książeczkę O 
przepisach jazdy drogowej | pokazuje 
mi ją. 

Jesteśmy już przy traktorze. Mlie- 
tek zapuszcza motor | rusza. Gębę 


nia minione zadały ostateczny 

kłam szeroko dawniej rozpowsze- 

chnionemu mniemaniu © niiszo- 

dci koblety wobeć mężczyzny. 
Jloda dziewczyna, mloda kohieta, 
chowana po „cierplarnifnemu", w 
oderwaniu od życia I jego najbardziej 
istotnych zagadnień, bezradna lub 
nleporadna wobec przeszkód. kłapo- 
tów, trudów — należy już do prze- 
szłokci. 

Do niedawna uważano, że służb 
wojskowa, walka zbrojna — to dzie- 
dziny życia, w których działać może 
dędynie mężczyzna. Lata ostatnie, 
Okres najokruiniejszej ze wszystkich 
wojen, udowodni, że kobieta nie 
ustępuje mężczyźnie anl na półu 
udziału w bojach 1 potyczkach, ant 
też w partyzantce lub ruchu konepi- 
zaeyjnym. 

Gdy z dalekich głębi Związku Ha- 
dzieckiego I. Armia wyrusza w drogę 
da oswabodzenia ojczyzny — obok 
młodych żołnierzy w polowych mun- 
durach idą na front młode dziewczęta 
1 koblety. Łączniczki, fizyjierki, sanl- 
tarluszki, wywłudowczynie — 'wcho- 
dzą w skład Baialionu Kobiecege im. 
Emilii Plater, żartonliwie zwanego 
„dab-bałem”, który w bitwie pod Le- 
nino | w dalszych wyczynach bojć 
wych okrył się nieśmiertelną slaw! 

Pod Lenlno ginie przy zdobywaniu 
płonącega czołgu fizylierka Aniela 
Krzywoń, _ pośmiertnie oznaczona 
Krzyżem Virtuu Militari, U progu 
płonącej Warszawy, na pełnym brze- 
gu Wisły, pada lekarka, kpt. Marla 
Pomper. nlosąc pamoe rańnym. W 
morderczym ognlu przeciwnika nie- 
uatraszenie dowodzi kompanią moż- 
gzierzy por. J. Błaszczak, odnosząc w 
bitwie ciężkie rany brzucha | obu nóg. 
Ginie pod Warszawą oficer polityczny 
kpt. Lucyna Herz, zrzucona z gru- 
PA spadochroniarzy w. Lubelszczyśnie 

arąca na tym terenie żywy udział 
w partyzantce, później zaś pa pawro- 
cie do wojska walcząca nadal o wy- 
zwolenie Warszawy. W marcu 153 r. 
pod Kołobrzegiem ginie dowodząca 
kompanią CKM-ów porucznik Emilia 
Gerczak. Przykłady podobne i nazwl- 
aka można by jeszcze długo pomnażać, 

Podczas: ydy młode dziewczęta w 
żołnierskich mundurach z głębi! Rosji 
wędrowały na oswobodzenie ojczyzny 
— w Warszawie, Krakowie, Łodzi, w 
różnych wałach i miastach Polski | 
ich rodaczki I pozostale w kraju bio- 
rą udzlaj w konspiracyjnej walce z 
Niemcami, 

Młoda dziewczyna, młoda kobieta 
zamienia granat i kulą na oręż in- 


mego rodzaju, na prasę podziemną, 
ulotkę. farbę drukaraką. Udział w ak- 
ciach bojowych, redagowanie | kol- 
porlaż prasy podziemnej. pracą ku- 


równi ze zwólmi kolegami | towarzy- 
szami walczących o wolnełć | demo- 
krację. 

Duszą i mózgiem powstałej w mar- 
cu mu przełomie 192/43 roku organi 
zacj! Zwłasku Walki Młodych jest 
jej założycielka i pierwsza przewodni 
Czaca, Manka Sawicka. Wychowana w 
rodzinie inteligenckiej, o _ postęno- 
wych, demokralycznych tradycjach, 
od wczesnej młodości jest czlonkiem 
lewicowych organizacji młodzieży. W 
latach wojny pracuje bez wytchnie- 
nia w konspiracji, dzieląc zwój czas 
pomiędzy akcje zbrojńe a pracę wY- 


MIETKA 
RZESIAKA 


ma roześmianą. Macha ml ręką na 
pożegnanie. Wleloskibowy pług po- 
zostawia poza sobą pas czarnej ziemi, 
Dla tej czarnej ziemi Mietek wyrzekł 
się Zmenodu. Nie chciał, by stała 
ugorem | jeździł po ziarno dla niej 
aż hen za Poznań, W tej swajej 
pierwszej a lak odpowiedzialnej po- 
dróży poczuł piękno szerokiego świa. 
ta 1 rozkosz pochłaninnych kllome- 
trów. Idę z powrotem do wsi | myślę 
o Mietku: byl przytwlerdzonym do 
swej nędzy, pomlatanym  „dniówka- 
rzem', stał się odpowiedzialnym ga- 
spodarzem na zlemi, która nie jest 
wyłączną jego własnością, u jest 
wspólna. Zył w małym ówlecie, któ- 
ry ntanowiła jego rodzinna wlosku, 
teraz chce 14ć w wielki świć 

Clnkawe, czy by pojechał na Za- 
chód, udyby ta ziemin była pańską! 
zadaję aoble pytanie. Odpowiedź na- 
suwa mi się od razu. — Pojechałby 
wtedy na pewna! 

JERZY SEREJSKI 


chowaczą, naukową,  drukarską 
kolporterską. Jest dia skupiającej się 
w szeregach ZWM młodzieży nie tyt- 
ka najlepszą towarzyszką, ale npie- 
kunką i nauczycielką. W mroku nie- 
woli, w ogniu walki — troszczy się 
Hanka Sawicks o powojenną przyńz- 
łość kraju, przypomina młodzieży o 
konieczności nie tylko nienawiści do 
wroga i walkl z nim, ale także nauki, 
kształcenia się, zdobywania wledzy. 


Ginie z rąk okupania pieśniarka i 
poetka ZWM-owa, Wanda Zieleńczyk 
(„Dziula”), aresztowana w lipcu 1943 
r. | długo dręczona przez oprawców 
gestapowskich. Podobny los spotyka 
łączniczkę, Krysię Stallńską („Agnie- 
sztę”), jedną z najdzielniejszych I 
nafbardzlej odważnych dziewcząt 
Zwk-u. Padają w powstaniu: dzielna 
kolparterka prasy podziemnej Lenka 
Kranz, przewodnicząca wolskiego 22- 
rządu dzielnicowego ZWM Eleonora 


Kazała („Hanka*), mloda poetka | 
dzielna jnizatarka, Zomia Jarosze- 
wicz („Kasia") — przewodnicząca za- 


rządu warszawsklego ZWM w intach 
okupacji. 

Podchnie jak one — ginęło tysiące 
młodych bojowniczek w miastach 1 
wslach, w partyzantce, w lasach, w 
oddzialach AX, AL, BCH, „Szarych 
szeregów! 


W traglcznych dniach powstania 
zachodzi konieczność przerzucenia na 
prawy brzeg Wlsły kurierów, którzy 
zanieśliby do sztabu I. Armii 1 Armii 
Czerwonej informacje o powstaniu. 
Tę odpowiedzialną i niebezpieczną 
funkcję podejmują awie młode dziew- 
częta, żołnierze AL, aktywistki ZWM 
= Helena Jaworska („Hela)" | Janina 
Balcerzak („Ewa'). Z ich ust dowódż- 
iwo Wojska Polskiego | członkowie 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowega otrzymują pierwiże dokln- 
dne wieści o przebiegu powstania, co 
pozwala przekazać pomoc wslczącej 
Warszawie. 

Gdy ucichły ostatnie echa wojennej 
zawieruchy — tysiące miodych dziew. 
cząt staje do pracy pokojowej, do 
walki z trudnościami powojennego 
Okresu, do odbudowy kraju. Praca ta 
jednoczy młode robotnice | studentki, 
zblopki, urzędniczki, działaczki | na- 
uczycieikl. Wtzorajsze „driewozęła w 
mundurach" zamieniają karabin na 
kalążkę. pracują, uczą się, studiują. 
W pierwszych etapach „młodzieżowe- 
Bo wyńcigu pracy obok, nazwisk bo- 
haterów pracy pojawiają się nazwiska 
1 postacie dziewcząt-bonaterek, które 


ż młodych_robatni 
Altredy Xarptńskiej, Marll Szymczak, 
Haliny Lipińskiej | wielu innych — 
zna caly kra 

Wszędzie — na uczemi | w urzę- 
dzie, w Sejmie t przy warsztacie, w 
laboratorium naukowym | na róli — 
spotykamy kobletę. Kobietę mimo 
rałodości mądrą 1 doświadczoną, umie- 
jącą wagę swych doświadczeń Apóżyt- 
kować w pracy. Do lamusa wspom 
nień t przeżyików odkładarny wapo- 
mnienie dziewczyny-mimozy, kobiety 
— kapryśnej lalki. Dziewczęta | ko- 
niety polskie, wczoraj walczące a wol- 
ność ojczyzny. zwycięsko zmagające 
slę z ciężarem okupacji, ginące w 
obozach koncentracyjnych — dziś ra- 
mię przy ramieniu z mężczyzną pra- 
eują dla lepszej, szczęśliwej przy- 


QZIE DLA ZBRODNIARZY WOJENNYCH 


LIST z NIEMIEC 


Felny stosunek do przestępców hitlerowskich 

— powiedzlał oficer angielski, który przy- 

szedt pewnego wieczoru da wini korespon- 
dentów sowieckich w Lineburgu, uby zakomunika- 
wać nam, że brytyjskie władze okupacyjne pozwo- 
Mły zagranicznym dziennikarzom zwiedzić obóz dla 
zbrodniarzy wajennych. 

— Przekonacie rię jutro, że to nieprawda: trak- 
tujemy leh jake niebezpiecznych wrogów — dadał 
na. pożegnanie. 

Doprawdy nie spodziewaliśmy się takiej nalwno- 
śel Siedzimy w strefle okupacji brytyjskiej już od 
dobrych paru mleślęcy | trudno przypuszczać, że 
jesteśmy niezorlentoweni w panujących tu stosun= 
p: 

* Nazajutrz reno grupa złożona z 14 dziennikarzy 
zagranicznych wyruszyła w drogę. Ryto już po- 
łudnie. kiedy zobaczyliśmy z daleka wysokie ogro- 
dzenie z drutów kolczastych. 

Przy glównym wejściu powitał nas kapitan ermit 
angielskiej, jak się potem okażalo — dyżurny ko- 
mendant obozu. 

— W obozie tym, który otrzymał numer I, za- 
mknięci są zbrodniarze wojenni — oświadczył ka- 
pitan. Władze anglelskie trzymają tu oficerów 
armii niemieckiej, SS-manów, czołowych działaczy 
partii hitlerowskiej i innych wysokich urzędników, 
których styczność z ludnością cywitną może być ni: 
A 

Poza tym uprzedził, że nie wolno robić fotogratli, 
ani też prowadzić rozmów z więźniami. 


Obóz dla zbrodniarzy wojennych ulakowall An< 
glicy w budynkach dawnej gatbarni. Ogradziii go 
wysokim płatem i drutami kolczastymi W równyca 
odstępach zbudowali tzw. „bacianie gniazda”, gdzie 
dyżurują przy karabinach maszynowych angielscy 
żołnierze. Oprócz tego co sło metrów wzdłuż ogro- 
dzenie stoją wartownicy. Dałeg — dwa rzędy dru- 
tów kolczastych i znowu wartownicy. 

Wygląda to z zewnątrz imponująca i zgoła gro- 
źnie (miejscowi Niemcy ze strachem omijsją Obóz 
1 widać, że szczerze współczują zamkniętym w nim 
rodakom). Wygląda groźnie, ale. . 


Za drutami spacerowali — grupami i pojedyncza 
— więźniowie. Po mundurach | sposobie bycia nie- 
trudno bylo poznać olicerów niemieckich; płaszcze 
stalowego koloru i specjalne odznaki zdradzały SS- 
manów. Spacerawali również jacyś mężczyźni w cy- 
wilnych ubreniach — utuczeni, z wypielęgnowa- 
nymi, starannie ogolonymi twarzami. 

Część ich czytała gazely. Spytalśmy kapitana, 
cży Wlęśniowie otrzymują prasę — Wolna im czy 
tać tylko miejscową niemiecką gazetę. 

Francuski korespondent zauważył jednak angiel- 
ski „Tlmee' 1 „Dałly Mall". Ale kapitan nie dai 
zbić się z tropu: — Prawdopodobnie dał im do 
przejrzenia któryś z wartowników... 


| isa radziecka zarzuca Anglikom zbyt libe- 


Kuchnie. Utuczeni kucharze kroją chleb i mięso 
Na stole — wielka paka sztucznego miodu i dwie 
skrzynki luksusowych portugalskich sardynek 

Zuinteresowaliśmy się dzienną porcją więźniów 
Kucharz zerknął niespokojnie w stronę kapltana — 
ten kiwnął głową. po czym ze stolckim Epokojem 
poinformował nas: — Każdy więzień otrzymuje 
dziennie 450 gramów chleba, pół puszki sardynek. 
mięso, kawę, jarzyny — ogółem 1800 kalori. Je 
dzenie wydajemy trzy razy dziennie. Więźniowie 
nie precują fizycznie... 

— Bywa gorzej — syknął mt złośliwie francuski 
korespondent. I trudno mu się dziwić, zważywszy 
że Francuzi — po zwycięskiej wojnie otrzymują 
dziennie 300 gramów ohydnego gnieciucha z kuku- 
rydzy, otrębów | mąki kasztanowej. A ct władnie, 
karmieni 1800 kalariami dziennie, Niemcy dawańl 
więźniom w Belsen - Belsen £00 kalorii — tygo- 
dniawo... 


Na pierwszym piętrze mieszczą się sypialnie wię- 
źmów. Prycze, nakryte kocami kolaru khaki, nad 
kałdą numer | tabliczka z nazwiskiem. Wszystko 
1u przypomina koszary — brak tylo ustawionych 
w kazły karabinów... Na nocnych stoliczkach obok 
prycz można znależć wiele clekawych rzeczy - 
luksusowe wydanie „Meln Kampf", pieczołowicie 
aprawione w ramki fotografie Hitlera I Goering: 
kalążki teoretyka ruslamu — Alfreda Rozenberg 
Ano cóż — widocznie w taxl właśnie, niepózb. 
wiony zresztą oryklnalności, sposób przeprowadza 
ię tu denazifikację... 

Właściciele tych niewinnych drobiazgów stal 
tymczażem obok swolch prycz, przepisowo wyprę- 
em se baczność. Szllimy wzdłuż szeregów, zło- 
mam% z majorów. podporuczników, kaprali. Da- 
kola stali latnicy | czołgiści, urtylerzyści i plechu- 
rzy, saperzy | marynarze. Utuczemi Nlemcy obsec- 
wowall nas z niezbyt życziwym zainteresowaniem. 
Na ich wyprężonych plersiach pobrzękiwały órde- 
ry i odznaczenia za... hohaterako odbyte kampa- 
nie. A aparo było tych kampanii... 

Frzypomniałem sobie stoay dzieclinych bucików 
na Majdanku, żałośnie sterczące kikuty kominów 
— jedyny tlad po spalonych i wyciętych w pień 
walach: polskich, rosyjskich, blałoruakich. Zoba- 
czylem znowu wielokilometrowy rów pod Krasna- 
darem — pa ucieczce Nlemców wydobyto słam- 
tąd tysiące trupów — zmasakrowane clała męż- 
gzyzn i koblet, maleńkie, slne trupkl dzieci 

"Ta lch działa — tych wyprężonych teraz na bacz- 
nośś majorów. podporuczników | kaprali. Zdjęli 
fua ta mętna - zielone mundury, nie tak dawno 
jeszoza będące postrachem miśst europejskich 
ielążkia podkute huty, które zdeptały ziemię Pal- 
ski, Białorusi, Jugosławii czy Francji. 

ftall przed nami w odćwiętnych ubraniach, wy- 
utrojeni niby na wielką uroczystość — czyści, spi 
eleni, zadowoleni z nieble 

I mimqowoli zaclakały się pięści | mocniej zaczy- 
nała bić serce... 


Niewygodne urządzenia dawnej garbarni trzeba 
hyla przebudować na wygodne pokoje więzienne 
dla zbrodniarzy wojennych, przebywających pod 
„kuratelą" angielskich władz okupacyjnych, Zdję- 


Jednemu z wyższych olicerów niemieckich, przy 

rannym posilku wypadła z zębn prawdziwa złota 

mlomba 

Dentysia anglelski, sprowadzony specjalnie do 

abozu zbrodniarzy wojennych z. pleczołowitością 
1 przejęciem naprawia wyrządzoną srkodę. 


Apetytu przed obiadem nabierają więźniowie podczas spacerów -po dziedzińcu więziennym. Przyległy 
do murów więziennych park uprzyjemnia zbrodniarzom póbyt w RRS ROWY WJ PE 


Kobiety ułokowano w długim | wąskim, przypa- 
minającym drewniany piórnik bi Ściany, 
upatrzone pornograficznymi fotografiami twiadcz; 
p gość określonych zalnteresowaniach mieszka 


Były tu stare, w średnim wieku ; — zupełnie 
mlode Niemki. Na ich twarzach nie widać byla 
śladów cierplenia czy choclażby nudy. 

"Ta wysoka blondynka ze złą twarzą i blizną na 
lewym policzku mogla być „aufseherką”, w któ- 
rymś z obozów koncentracyjnych — jedną z tych 
sadystycznych potworów w lakierowanych, wyso- 
kich butach, katujących szpicrutą więźniarki. Gru- 
ba, oclekająca tłuszczem baba prowadziła prawdo- 
podobnie kuchnię w jakim4 niemieckim więzieniu. 
Jaskrawo wymalowany _„wamp” z zapadniętymi 
policzkami. Może pracowała w Gestapo, a może po 
prostu utrzymywała burdel dla żołnierzy ertnil 
hitlerowskiej. — Nle wiadomo. Przeszłość ich jest 


zagadkowa | — brudna. Teraz odpoczywają pa 
wojennych trudach I niewygodach pod troskliwą 
opieką unglozasów... 


Parogodzinny pobyt w tym „obozie dla zbrodnia- 
rzy wojennych” był dla nas — ludz) za zniszczo- 
nych i zrabowanych przez Niernców krajów — 
pasmem delikuthie mówiąc... niemiłych niespodzia- 
nek. Hltlerowey, którzy w clągu przeszło pięciu 
lat systematycznie wyniszczali narody Europy — 
zamienili dziesiątki miast w gruzy, rozstrzelali 
| wytrnił gazami miliony ludzi — cl właśnie zbro- 
óniarze, sprawcy nr zczęść ludzkich, znajdują 
'lę dziś pad ctułą opieką wwych niedawnych wro- 
zów. Anglosasi hodują ich pieczołowicie, niby 
cleplarniane kwiatki. Widocznie liczą na ta, że 
awe „cieplarniane kwiatki" mogą im się jeszcze 


z 
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MARZENIE ROBERTA SCHUMANA SPEŁZNIE NA NICZYM.. 


ostatnim roczniku „ideologicznego: 


tygodnika hitlerowskiego 


5 = = 


Da: Relch”, kiedy lo Niemcy usHowall straszyć Wwy- 


zwalającą się Eurapę włamem „czerwonega chaosu", ukazał się artykuł © wyzoklm genersle. Pisana tam: „De Gaulle 


będzie iraneuskim Kiereńskim!”, Nie była ło ant pierwsza, ani, 


oczywiście, 


ostatnia 


pomylka proroka  Goehbelsa. 


Dalsia] ie koła niemleckie, które niegdyś z roznacznych dumań wydari Amerykanin RByrnes swym  proniemieckim 


przemówieniem w Stuttgarele, zerkają z niemałą nadzieją na twórcę „Zgrupowania narodu francuskiego”. 


Czazy się 


bowiem zmieniają | my zmieniamy się wraz z nimi, Charles de Gaulle jest w chwili obecnej jedynym człowiekiem 
który byłby skłanny rozwiązać francuską partię komunistyczną. Od taklego właśnie kruku rozpoczął swe rządy Inny 


dyktator, nazwiskiem Hitler. Nie wszyscy kandydaci na dyktatorów są jednakowego wzrostu, np. Hitler był raczej niaki, 
Ulica paryska uważa, że wszyscy oni powiAni poslądać jednak jakieł 


za 


Ia swojej walki z komunizmem 
prawicowi socjaldemokraci 
stworzyli teorię trzeciej sily. 
Oświadczają, ze między komu- 
nizmem i reakcją, socjalistyczną par. 
ta wapólnie z demokratycznymi re- 
pubilkanami ma za zadanie ochronić 
przed plerwszym i drugim | ocalić 
repuhlikańskie  lnstytucje. Krótki 
przegląd polltyki trzeciej siły dowo- 
dzi jednak na odwrót, że 
drogę taszyzmowi, kryzysowi gospo- 
darczemu i obniżeniu stopy życiowej 


otwiera 


rzecia 
że sily 
dla pokonania 


alla wmawis_ narodowi, 
jego są niedostaiczne 
powojennych 
trudności | w len sposób pro- 
wadzł do zależności od zagranicy 
Umawą zawarią w związku z pożycz- 
ką dolarową Leon Blum zobowiązał 
stę wobec Byrnesa do likwidacji pra- 
wie całego narodowego przemyslu £41- 
fu trancusklego, utrudni rozwój 
Irsncusklego lotnictwa handlowego, 
boddat gospodarkę francuską ohcemu 
niciskowi | stworzył podstawę dla 
Klębaklega kryzysu gospodarczego. 


Trzecia siła wmawia klasie rabót- 
niczej, że sity jej są mniej skuteczne, 
antżeli siły iwiata kapilalistycznega 
1 stara się doprowadzić ją do kapitu- 
lacji przed kapitalizmem. Kiedy ro- 
botnicy strajkują dla obrony mini- 
mum życiowego, trzecla siła wysyła 
brzeciwko nim — jak się ta stało za 
Ramadieca — zlły wojskówe t poli- 
cyjne. 


m rvł*7 węwi | mz. 


rzecia sila chce złamać silę 
jednalńego ruchu zawadowe- 
Bo. Socjalistyczny minister 
karmmunikacji Jules Mach zor. 
genizował wiród pracowników metra 
tzw. niezależną organizację zawodo- 
wą, która dzlałala takimi metodami, 
Jak żółte organizacje, stworzone przez 
kapttalistów  Socjalistyczni działacze 
zawodowi ustlują złamać wolę olbrzy- 
miej większaści CGT do obrony swo- 
bód zawodowych I przeciw wprowa- 


Szeniu faszyzmu 
rzecia zlła obniża siłę kupna 
tranka | tym samym alopę ży- 
olową mar pracujących. Ża 
oktea_sześciomiesięcznych rzą- 

dów Ramadiera (bez komunistów) 

wskaźnik utrzymania podniów) się we 

Francji z KI na 1268. Cena produk- 

tów wzrósła od 50 do 160 proc. Przy- 

dział chieba obniżona na 200 g dzien- 
rzecla slla ośmiesza | ukrywa 
potęgę ZSRR, W marcu j kwie- 
tnlu 1931 r. Leon Błum pisal 
+ powtarzających się niepowo- 
dzeniach reżlmu radzieckiego. wojen- 


nego komunizmu i pięciolatki. W 
dziesięć lat później, kledy ZSRR za- 
dał plerwnzą klęskę Niemcom, Blum 
Plsnł w swej książce „A I'echelle hu- 
maine" o zwycięstwie anglosaskich 
demokracji, natomiast o ZSRR. „że 
jas osobliwy ciezar oawieka nadzie 
Ig na pokój". 


wspólne cechy charakteryatyczne, Czy rzeczy” 
R odp 


ednocześnie trzecia alla wmawia 


narodowi, że sły faszyzmu | reak- 
eli są nieprzemożone. Tak było 
w okresie Monachium,  kledy 


Biura wyraził Chamberlalnowi | Dala- 
dierówi „zasłużone słowa wdzięczno- 
ści”, klędy niemieckie wojska wtar- 
gnęty do Czechosłowacji. Blum pisał 

nawu można cleszyć się jesiennym 
Wapólnie z socjalistycznym 
klubem poselskim glosował zu pak- 


1em monachijskim 


słońcem" 


rzecla siła oznajmia, że impe- 
rlalizm sluży pokojowi. Jent 
lo tylko inna formuła teorii 
starego niemieckiego socjalde- 
Kauiskego 0 zuperimperia 
limie, która miała zapoblec walce 
klasy robotniczej przeciwka wojnie 
a pokój. 
rzecia siła twierdzi, że walczy 
przeciw de Gaulle'owi, ale w 
rzeczywiatości przyczynia %ię 
do wzmożenia ruchu de gaul- 
le'owakiego, ponieważ kleruje swój 
ogień jedynie : wyłącznie przeciwko 
partii komunistycznej. 


mokra 


eon Blum nie jest autorem teorii 
L= siły. Pierwsi głosili Ją 
niemieccy socjałiemokraci. Leon 
slum, Ramadier | Guy Moilet są 
podobnie, jak Bevin i Attlee dziedzi- 
cami polityki niemieckiej socjsldemo- 


kraeji, która utorowała Hitlerowi dro- 
Bę da władzy, 


złożony z socjalistów, komunistów | 
eliminowanie komunistów z 


Roberta Schumana. 


Gabinet Schumana Jest trzecim etapem walki o zamerykanizowanie Francji 
toczy slę przy akompanlarnencie brzęku dolarów. Pierwszym etapem był rząd koalicyjny 
republiksńsko-ludowych 

rządu na żądanie kapiłału amerykańskiego. Trzecim etapem 
wreszcie jest zastąpienie socjalisty z bródką, Ramadier'e, przez „ludowego republikanina", 


Walka ta 


Drugim elapem było wy- 


Jest lo już drugi Robert Schuman, jakiego zna historia. Plerwszy był niemieckim Xam- 


pazytorem, skomponował m. ln. słynne 


Marzenia". Może przez kurtuazję wobec wielkiego 


Imiennika, drugi Schuman nie odnosii się nigdy zbyt wrogo do Niemiec. W dobie Mona- 


chiumm był zwolennikiem polityki 
nie glosował przęciw zdrajcy narodu, 


— to jeszcze 


— w jakiej 
— W tonacji 
Cleń krzyża 

syrabol 


dłużizą, Taki 
z gruźlicą. Gd; 


Nie, wysoki 


Kawiarnie wzdłuż eleganckich Champs 
Elysees są nieczynne. Strajkują nawet 
kelnerzy. Nie rozmawiają o Schumanie, 
uważają go za wroga. Przy marmu- 
rowym stoliku. przy którym atudiują 
zazwyczaj złoci mlodzieńcy z dzielnicy 
Łuku Triumfalnego, dzisiaj ktoś przypo- 
mina jeden z kongresów socjalistycznych 
z okresu wojny w Hiszpanii i Komiietu 
Nieinterwencji. Pewien mówca-robotnik 
powiedział wtedy 2 trybuny: 

— Wy nie bronicie interesów klazy ro 
botniczej, towarzyszu Blum, | nie we 
wszystkim nas rozumiecie. Ja nie po 
siadam waszego subtelnego umysłu, za to 
mam coś innego: instynkt pracującego 
czlowieka, instynkt klasy 

— Ach, sprzykrzył mi się mój „subiel- 
ny umysl"! — zawołał na fo Blum. Ten 
syn bogatego fabrykanta wstążek ied- 
wabnych z Lyonu nie lubi, gdy mu za- 
rzucają oderwanie od rzeczywistości 

Jeden 2 najlepiej znających Francję lu- 
dzi, Tia Ehrenburg, napisal powieść pi. 
„Upadek Paryża”, która bardziej, niż 
Diejeden traktat historyczny, czy" mlli- 
iarny obnaża przyczyny klęski Francji 
w drugiej wojnie wiatowej 

Pewłen jej łragmeni szczególnie da- 
bltnie pasuje do wydarzeń doby obecnej 
Jest to moment załamywania się rządów 


„udabruchanie Niemlec” 
hitlerowskiemu słudze, 


Schuman przy wladzy — to sllny zwrot w prawo. 


„Zgrupowania 
przedwojennego OZON u 
mtem) kandyda| xa dyktatora, generał de Gaulle. Krzyż lotaryń. 
ski poslada dwie belki poprzec?ne 


obrócić na zwalczanie gruźlicy, 
priestałaby być groźną, 


sklm. Duch Goebbelsa może spać 


2mż w tragicznym roku 1940 


Pełain'owi 


Amerykanin 
większu ekspansja. Jeden z karykaturzystów war- 


szawskich narysował Schumana itego drugiego), jak przy forle 
planie komponuje nowe „marzenia”. Ktoż pyta 


tonacji skomponował mistrz swe marzenia? 
de-g0l 

Wluryńskiego pada na dzisiejszą Francję, Jest to 

narodu trancusklego", coś w rodzaju 
któremu przewodzi najwyższy (wZro. 


górną, nieco krótszą | dolną. 
Sam krzyż sluży ża międzynarodowy symbol walki 
yhy środki, którymi de Gaulle walczy 2 postępem. 
atraszna ta choraba niebawem 


generat na pewno nie będzie francuskim Kiereń- 
spokojnie 


a44 mektóre pociągnięcia dyplo- 
matyczne Francji z ośrodkami bardzo oddalo- 
nymi, Niei le bowiem przeciągnięte są ponad ca 
lym Arlantykiem: kończą się mianowicie w kulux- 
rach glełdy nowojarsklej przy osiawionej Wall 


Stres 
— Nie ma zawołsi miezdyś 
francuskie w Hisz- 


Misterne nici 


już Pirenejówi — 
Ludwik XIV, ustalając wpływy 
panil pa wyslaniu swego wnuka, Filipa, na krója 
do Madrytu. 

— Nie ma już Ailentyku! — może dziś z dumą 


zawolać min. Haarshali, ustalając wpływy smery- 
kańskie we Francji po uzyskaniu większości par- 
lamentarnej przez Roberts Schumena, twórty 
nowega rządu francuskiego. 


Frontu Ludowego. Soefalista Vlard, po- 
stać fikcyjna, sle mająca przedstawiać 
Biuma, zgadza się oddać władzę radyka- 
łom, sprzymierzonym 2 prawicą, Aby te- 
mu zepobiec, zjawia się u Viarda przed- 
stawiciej robotników, Legreux 

- Komuniści proponują wam nie ustę- 
pować! Front Ludowy zwyciężył w wy- 
borach 1 wyraża wolę kraju 

Ale konstytucja. 

— Kanstytucja nle zobowiązuje was 
do liczenie stę z wotum nieufności sena- 
tu — ło jest prawne usprawledliwienie. 
Ale wróćmy do istoty rzeczy. Jeśll ustą. 
pile radykałom, utorujecie drogę taszy- 
stom. Robotnicy chcą, żebyście zostalł 
Nle chcę was okłamywać. Często potę- 
plaliimy waszą politykę, wiecie o tym 
Ale teraz nie czas na kłótnie, Gotowi 
Jesteśmy wss bronić! 

— Jeslem wdzięczny 
partii za zaufanie powiedział na to 
Vlard — Blum — lecz leraz wszystko to 
już za późne. Dziś rano prezydent repu 
bllki atrzymał dokument z oświadczeniem 
zbiorawej dymisji rządu. 

Delegat robotników chwycił się za gło- 
wę. A pałem wyszedł 

Viard zadzwonił na Jokaja 

Chlodna tu, proszę napalić w Ko- 
minku. I proszę mi przynieść pantofie-" 


wam 1 waszej 


Tak, jak amerykańska policja rekrutuje się w więk- 
szódci z Irlanderyków, tak znawu granatowa poli- 
cia Republiki Francuskiej wywodzi się w wiej 
częci z mieszkańców Korsyki. Korsykańczycy, 
czarnowlomi, krępi | niscy, nienawidzą Francuzów 
1 £ dużą trudnością tylko przyswajają sobie trudny 
język francuski, Aby mtwierdzić, jek szczerze nie 
lubią ani francuskiego tlumu, wystarczy popatrzec. 
x jaką gorliwością posługują się oni swymi gumo- 
wyml pałkami przy „rozpraszaniu" ulicznych de- 
monatrącji. Strajki o Coraz większym zasięgu | na- 
sileniu wskazują, iż franeuska klasa robotn cza 
zdecydowana jest bronić zwych podstawowych 
interesów. 


FRANCUSKA 
KLASAROBOTNICZA 


sposobi sie DO WALKI 


kaneusku klasa robotnicza — pragnie przez awe dzialanie przyczynić slę do wzmocnienta pokoju | zacie- 

śnienia więzów ze światową klasą robotniczą, a w szczególności 2 klasą robotniczą Polski, ZSRR i nowej 

demokracji Środkowej Europy. Skuteczność tej akcj! zależy od tego, w jakim stapniu uda się powslrzy- 
mać rząd francuski przed uległością wobec Imperlalistów amerykańskich i rodzimą reakcją 


BRATERSTWO DEMOKRACJI ŚWIATA 


włązki między polską i irancuską klasą roboiniczą datują się od dawna. Obecność licznej polskiej emi- 
gracji robotniczej we Francji nadała im charakter bliski | żywy. wepólnie toczona walka I ludzkie 
warunki pracy znalazła podczas wojny nwe przedłużenie we wspólnej walce zbrojnej z tym samym Wro- 
gliem, okupantem niemieckim w szeregach organizacji partyzantów. Przyjaźń ta, przypieczętowana krwią 
ł wspólnym umiłowaniem tych samych ldeałów wyzwołeńczych, jest nierazerwalna. Istnieje międzynaró- 


dowa racja proletarlacka, która ją uzasadnia, lstnieje jednak również szeżególna racja narodowa, Nad 
naszym wspólnym bezpieczeństwem zawisła ta sama grożbn niemiecka. Reakcja amerykańska, angielaka, 
drencuska sprzyja odrodzeniu reakcyjnych Niemiec: podtrzymuje żywioły hitlerowskie, które marzą 


a rewanżu 


METAL KTÓRY NIE CHCIAŁ 


Kopalnia wanadu pod Grootfoniein w Rodezji. 


Wiele 


pierwiastków 
rzadkich i cennych, sto- 
Jących w tablicy Men- 
delejewa obok codzlen- 
nych | pospolitych, na. 
leży do działu „chemii 
romantycznej". " Wśród 
nich osabne miejace zaj- 
muje metał o pięknie 
brzmiącej nazwie Vana- 
dium, którego hiataria 
jest o tyle niezwykła, 
że m długich lat sku- 
tecznie bronii sie przed 
zakusami chemików, nie 
dając się odkryć, 

Już w 1801 r. meksy- 
kańskt uczony Menuel 
del Rlo badając wydo- 


żę dalszych badań już 
nie podejmuje | umiera 
nie dowiedziawszy mię, 
że kto Inny będzie ka- 
rzystał » laurów, iemu 
należnych, 

W 1830 r. Szwed N.G. 
Selfstroem napotyka w 
aziabach żelaznych Z 
kopalń _ smaalandzkich 
ślady nieznanego mu 
metalu, kióry daje się 
wyodrębnić z żelaza, 
Metal ten jest co praw- 
da podobny do chromu, 
jednak to nie chrom. 
Uszczęśiiwiony chemik 
nadaje mu trzecią na- 
awę, tym razem pocho. 


bywane w  prowinejl dzącą od przydomka 
Hidalgo rudy ołowiu, mitycznej bogini Ekan- 
odkrył przy ich analizie  dynawskiej Freji-Vana- 
nieznany | mierwłastek.  dlum. 


Ze względu na różno- 
berwność rud. w kló- 
rych plerwiastek wystę- 
pował, nadał mh del 
ZI MĘCE YZ" 
—_ „wszechbarwny”, 


Teraz już I w rudzie 
ołowianej z  prowineji 
Hidalgo odnajdują che- 
micy bez trudu vana 
dlum. Po latach. del 
Rio zostaje pośmiertnie 


Nie mamy dziś jedlnak zrehabilitowany. 

pierwiastka  panceromo, vanadium, lub „ pol- 
a AE ślę do tega ska wanad, staje się 
gtównie Aleksander cenną  domleszką,  u- 
Humboldt, głośny ge0-  szlachetniającz stal wy- 
graf i przyrodnik, któ.  sokiej  lakości. Stąd 


ry w pierwszym dzie- 
slątku XIX stulecia, w 
jednej ze swych wy- 
praw naukowych Za- 


bterze się obecna do- 
skanała (od lat sześciu) 
koniunktura na ten dro- 


Czarni pracownicy kopaini w Groottonteln w osie- 
dlu robotniczym. 


wadzi o Meksyk. Hum- gl metal, Cuaa kilo- 
boldt żywo zaintere. grama mineralu, wana- 
wał się rudami i „Pane-  dynitu skoczyła z 6 dol. 
roma" 1 posłał ich prób. w 1917 na 204 dol. W 


kę do „Institut national tA42 r., przy czym cenę 
de France* w Paryżu rynkową podhijali głó- 
pod nową, wlasną na- wnie zamaskawani a- 
zwą — „Erythronlum",  gencl niemieccy, sku- 
Jednak” 1  Erythro-  pujący wanad dla fa- 


nłum mie miało szczę. dryk Kruppa, pód pła- 


ścln. Chemik francuski  szczyklem szwajcarskich 
Collet-Descotiis _anall. i szwedzkich przedzię- 
zule nadesłana próbę i — biorstw budowlanych. 

nie znajduje żadnego Mimo to, wanadem 
naweka pierwiantka. — dysponowali _ głównie 
„Chodzi tu a jeszcze je- przymierzeni, w któ- 


den przykład rudy chro- 
mawej'* — oświadcza 0- 
licjalnie 1 za oceanem 
mpeuzony del Ria od- 
woluje swe odkrycie. w amerykańskich sta- 
Jest zresztą tek przy- nach Utah I Colorado, 
bity niepowodzeniem, 4Bi) 


RZEKA ATRAMEŃBOWA W AFRWGE 


ch ręku znajdują si 
nalobitsze 9: kali 
Grootfontełnu w  Połd. 
Afryce, w Ródezji, oraż 


Alpe- Zródło wschodnie za. 
rze istnieje rzeka, któ-  wiera znaczny odsetek 
rą tubylcy nazywają  «oll łelazowych, zaś 


Rzeką Atramentową. — źródła zachodnie — c- 


Nazwa ja nie de eg. ów. Oba te seladniki 
najmniej symboliczna. razem twarzą właśnie 
Tak kolor wody. jak atrament. Kąpiel w ta- 
dej skład chemiczny kiej rzece dostępna jest 


przypominają żywo a- 
trament. Rzekę tworzą 
dwa strumienie, które 
w odległości około ied- 
negó kilometra od źró- 
deł zlewają ślę w jeden. 


chyba tylko dla murzy- 
nów, których zresztą w 
Algerze nie ma, Któż 
Inny kąpałby uię w a- 
tramenciet 


zajęcie .2 profliu" w czasie poplsu, wygląda jak 
mormalńe" złęcie 2 igów automobliowychi 


LIMUZYNA DIA LILIPUTÓW 


SAMOCHODZIK DZIECINNY, SKONST) 

Z PUDEŁEK PO KONSERWACH I KAUCZUKO- 

WEJ PODESZWY ROZWIJA SZYBKOŚĆ 10 KM 
NA GODZINĘ. 


Pewien młody zegar- niały. _ mikcoskopliny 
mistrz ze  Stoke-on- motor o pojemności 75 
Trent w Anglii skon- cm, przymocowany z0- 
siruówal samochodzik. stał dwoma silnymi Iin- 


zabaweczkę, która mie-  kaml do okrągłego sto- 
szcząc się w kieszeni od  lika Ma środku toru. 
marynarki, potrafi roz- Wynalazca skrupulatnie 
winąć jednak srybkość  napełnił zblornik paliwa 


110 km ma torze hetono- paroma  naparstkami 
«rm. mieszanki, zawierającej 
Powszechne zalntere- olej rycynowy i nlko- 


sowanie skłoniło owego  hnol, poczem samochód 


zegarmistrza do urzą: jak strzała ruszył 2 
drenia publicznęgo po- miejsca. Tor pojazdu o- 
kazu, ma który prócz  czyszczono z widzów, 
flumów widzów, przy- którzy w razie zetknię- 
byli także przedstawi- Cla się z pędzącym 
clęle prasy. przedmiotem _ mośliby 
1 cóż się okazało? Ze- ulec Śmiertelnemu wy- 
garmistrz  zatriumfował  padkowź, 


na calej linii, Pojazd, 


wyposałony we wspa' _„gukces angielskiego ze- 


garmiatrza spowodował 
pawstanie klubu mechn- 
ników, którzy pracują 
nad ulepszeniem p 
iekitu swego mamę 
Najmłodszy członek 
kłubu liczy lat 20, naj. 
starszy zat — 65, zaś 
WSZYSCY ZEOOMIE ZAJDU% 
ją się wyszukiwaniem 
pudelek pa konserwach 
I starych kawałków kau- 
| 


Może któryś 2 na- 
szych czytelników, za- 
chęcony opublikowany- 
mt zdjęciami, weźmie 
glę do roboty, aby po- 
bić angielski  rekard 
szybkości? 


Msla 
zaopatrzona w paliwo. 


limuzyna zostaje 


Kwietny kielich kwitną. 

cej purpurowo Copacea, 

czdobnego krzaku z ro- 
dziny Polemoniacea. 


Symbol _ nietrasobliwej 

pładności _(— _ rozeta 

kwiatu niepozornej ro- 

Mlini, żyjącej w szcze- 

linach starych murów 
1 stazów 


Szeroko  rozwarte, w 
nleskazitelnej piękności 
pentagramu, piatki kie- 
lieha „syryjskiego ie- 
dwabiu", 


Kielichy kwlatów w  Klelichy w formie sie- 
formie  gwlaździstej o  dmioramiennej ordero- 
czterech ramlonach wej gwiazdy. 


MY PILKATKO POWEDZIWMI 


LWYCHAWTUE TKEMYMYYALIE 


r, j 1 F 
chiczgowskie — szeroko  Nle opadła jeszcze fula 
omawiały niedawno oburzenia związana e 
sprawę likwidacji słyn- sprawą  siedemnastolet- 
nej szajki złoczyńców, miej Phyllis Stella, cór- 
występujących pod na- ki zamożnych rodziców 
zwą „Ligi Pięknego Po- ze ulanu Massachunets, 
nledziałku”, — Szajka która z równie młodymi 
kolegami potrafiła ORra- 


fa przez klika miesięcy 


Amerykańskie kanarety szerzą kult gangsterstwa. 
Bezpośrednio po ujęciu 1 skazaniu na śmierć na 
krześle elektrycznym  wielokrótnego mordercy 
i bandyty Johna Dlllingera, pewleń  chicagowski 
musie - hall zaangażował jako „gwiazdy programu" 
członków rodziny zbrodniarza, m. in. jego ojca 
1 matlcę. Business okazał się rentowny, Tłumy 
przyszły oglądać ewnych „wroga społeczeństw4 
nr 2%, Obrzyaliwość. 


fuważana była przez po- 
lieję Chicago za na, 
groźniejszy zespół ban- 
gdycki, który posiadał 
na swym koncie szereg 


bić ponad 20 samocho- 
EZ 


"Trudno takty iego ro- 
dzaju uzasadniać roz- 
prężeniem wojennym, 


*radzieży, włamań, u 
także zamordowanie | Chodz tu przecie 9 
młodzież, która wojnę 
Bliego anrykemi: | przeżywała co najwyżej 
gatego fabrykanta, Modów no 


Jakież było zdziwie- 
nie I przerażenie wladz 
polleyjnych, gdy nakry- 


stośniku radlowym. A 
jednak w ciągu siedmiu 


to i ujęto wreszcie at. woiny  przestęp- 
wszystkich czlonków  GzOść młodocianych, WY- 
handy. Otóż okaznło Saka już przed wojną. 


się, że „królową” bandy  wżrosła a IU, 


była piętnastoletnia Pau- 


lina Barret, zań łączny 
wiek pozastalych sle- się glosy zarówno przed- 
Aj WIEZA ŚNE A stawicieli starszego, lak 
lowej" nie przekrac: 1 mlodego kalenia. 
130 let. Przestępcy, lek  _zegii nasz system wy- 
tuerdzi palca kzdjf. chowania młodzieży nie 
ulegnie zasadniczej prze- 
młanie, nie unikniemy 
wielkiej katastroty" 


Caraz częściej słyszy 


dzall wysokie „kwalift- 
kacje zawodowe”. 

Nie jest to fakt od- 
osobniany, 


choć może 


PRAWZORY SZTUKI 


braz rośliny — od delikatnega klełka do 
kwiatu, od dojrzałego owocu do więdnącej 
piękności — to symbol życia. Dla umieją- 
cego patrzeć człowieku, natura przemawia 
własnym, zrozumiałym językiem, Nawet w niepo- 
zornych, najmniejszych przejawach badawcze Oko 
człowieka odnajduje arcydzieła symetrii — pra- 
wzory Rztuki, 


Sztuka nie jest ślepym naśladownictwem natury. 

Między naturą 1 szluką istnieje zapładninjący u- 

mysł czławieka-artysty. Ale wiemy z doświadcze- 

nia, że prawzory natury człowiek stosował bardza 

p io nie tylka w dziełach budownictwa 
echnikl, 


w poszukiwaniach tych prawzorów oddaje zna- 
komite usługi dzisiejsza technika kamery fotogra- 
ficznej 1 mikroskopu, 


Zamieszczamy obok zdjęcia pawiększonych kwia- 
tów, bez retuszu 1 jakichkolwiek sztucznych efek- 
tów, jako dowód, że wiecznie mloda mistrzyni» 
natura potrafi tworzyć prawdziwe cuda, 


Prosimy zmierzyć cyr- 
klem pięcioramienny 0- 


kaz gwizdy tego kie. 


*Technika ostatnich dnt: 
— czy ten kwiat nie 


przypomina 
cego 


- kpiewają- 
propelieru silnika 
samalotu? 


OBRACHUNKI I NADZIEJEJGSGANCE 


STANISŁAW MARCZAK -OBORSK! = 
MIĘDZY DWOMA SEZONAMI TEATRALNYMI w WARSZAWIE 


NWarszawa kocha swój teatr. To 
miasto Bogusiawskiego, Zółkowskiego, 
Modrzejewskiej, Jaracza | Osterwy 
przyzwyczajone była do sztuki sceni- 
cznej największego wymiaru | ma: 
czystszych wzruszeń. Przed ostatnią 
wojną mieliśmy tutaj piętnaście do- 
skonale rozwijających się teatrów. 
Nleprędko zapomni Warszawą fronton 
teatru Narodowego, drewniane rzeźby 
3zczepkowskiega zdoblące „Ateneum” 
1 teatr Adwentowicza — płomień w 
podziemiach. Dziś nie ma żadnego z 
nich; ocaluł tylka teatr Polski, pół- 
tora roku temu wskrzeszony w całym 
olm dawnym, a nie minlanym bli 
- 

Pierwszy po wojnie sezon teatralny 
1643/44 byl improwizacją, pionierskim 
wyczynem na pustyni, nie pozbawio- 
nym oczywiście prymitywizmu i pa- 
tknięć. Od drugiego sezonu. którego 
końca byliśmy niedawno świadkami, 
żądaliśmy bardziej planowej pracy 1 
paważniejszych osiągnięć. Rozpatrując 
pamięcią spektakle ostatnich miesięcy 
musliny utwlerdzić, że teatry nasze 
nie zdobyły jeszcze swej przedwojen- 
nej klasy, kiedy to przewodziły ru- 
chowi artystycznemu całego kraju; 
ustępują na pewna ecenom łódzkim | 
krakowskim. Tym niemniej przyznać 
trzeba, że posunęły się o duży skók 


naprzód; jeśli podobny uczynią i w 
fym roku — może powiemy dobie nie- 
bawem, że Warszawa jest znowu sto- 
licą teatru w Polsce, 


Krótkie sprawozdanie z minionego 


seznnu rozpocznę od Pierwszego Pi 
stwowega Teatru Polskiego, pozosti 
jącego od trzydziestu z górą lat pad 
dyrekcją Arnolda Szytmana. Remonl 
tej sceny, przywrócenia jej do dawnej 
świetności jest jednym z najmllszych 
sukcesów w dziele odbudowy War- 
szawy. Teatr z obratawą sceną. wypo- 
smażony w nowoczesne urządzenia tech- 
niezne, europejski teatr w zburzonym 
mieście — jest alę doprawdy czym po- 
chwalić. Żałować tylko wypada, że 
strona artystyczna pokszywanych tu 
widowisk nie zawsze dorównywala 
możliwościom technicznym. 

Oklądaliimy tutaj już dziewięć 
sztuk, z czego pięć premier wypada 
na ubiegły sezon. Największa iloś 
przeszło osiemdziesięciu przedstawień 
osiągnęła dosyć blaha w gruncie rze- 
czy „Penelopa" Moarntina. Przyczyn 
tego powodzenia szukać należy w nie- 
wątpliwej (chać nieco ataroświeckiej) 
kulturze komediowej utworu; w zrę- 
ganości aułora, który antyczny pro- 
blem powrotu męża — fułacza z woj- 
ny umiał związać z (reściami naszego 
czasu; wreszcie we włułciwym podej- 
kciu inscenizacyjnym: stylizowanego 
realizmu. Tu sama sztuka wystawiona 
dwa lata temu w teatrze krakowskim 
w. groteskowo-tormistycznych dekora- 
«jach Ellego — wydawała się niepo- 
rozumieniem. 

2u najpoważniejsze wydarzenie ca- 
łego okresu uznamy Jednak premierę 
komedii Ostrowskiego: „Wilki I owce”. 
Uiwór ten zdumiewa drapieżnością 
spojrzenia satyrycznego, bezbłędną 
snalizą socjalogiczną, znakomitą bu- 
dową tigur kamedlowych i wielką 
umiejętnością konstruowania efektu 
scenicznego. Tem (o namalowany ze 
wkciekłą pasją obraz przedrewolucyj- 
nego rozkładu klasowego ziemian 1 
wyrastającego klanu kapitalistów 
przemysłowych. Reżyseria Karola 
Borowskiego nie zatraciła niczego ż 
walorów sztuki. Akt pierwszy, roz. 

wający się w dworku utarej de- 
Snołycznej | dewatxi. Murzawieckiej 
był pokszem prawdziwego kunsztu, 
nawiązującego da dobrych osiągnięć 
jylu naturalistycznega w naszym 


Znamiona wielkiego wysiłku Insce- 
nizacyjnego nosiły przedstawienia 


przygotowane przez dyrektora Szyf- 
mana: „Oresłeja” Aischyłosa i „Ham- 
let* Szekspira. Na pochwałę teatrowi 
zaznaczyć należy, iż było to prawdzi- 
wie ambitne zamierzenie z bodajże 
najtrudniejszym! do zgryzienia orze- 
chami w repertuarze dramatycznym. 
Nie będziemy jednsk ukrywać, że „ślł 
nie mtarczyło na zamiary”, Nie ZAa- 
leziono współczesnego wyrazu teatra|- 
nego dla obu arcydzieł — a monu- 
mentalność (w tym senslej, pompa 1 
ciężkość widowisk — odsuwału je od 
dzisiejszego widza. Podkreślić nalo- 
miast nałeży rolę kierownictwa lite- 
racklego, które omawiane sztuki 
przedstawiło w nowych, w najlepszym 
149% sowa znaczeniu noeryczien prze 
kładach Stefana Srebrnego i Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza. 


Wystawiono również komedię Sheri- 
dana: „Szkoła ahmowy"”, co dawała 
pole do clekawych porównań stylo- 
wych. Na rok, czy dwa przed wojną 
Teatr Narodowy wystawił „Szkołę! 
w jej oryginalnej, anglelakiej scene- 
rit, Obecnie zobaczyliśmy sztukę w 
przeróbce Bogusławskiego. który 
umiejscowi! akcję w Polsce, na tie 
Warszawy z końca XVIII wieku. No- 
we kreacje Dominiaka 1 Glińskiego 
nie dosięgły może klasy przedwojen- 
nych wykonawców: Zetwerowiczą t 
Śliwińskiego — ale całość przedsła- 
wienia była obecnie bodajże lepsza. 


Eksperymentem dyrekcji jest fekt 
uczynienia z Teatru Polskiego sceny 
repertusrowej, to znaczy grającej na 
przemian wszystkie swoje sziuki. 
Dzięki temu "pojawiać się mogły co 
jukiś czas na afiszu pozycje repertu- 
arowe z plerwszego sezonu, jak „LII- 
la Weneda”, czy „Grube ryby”. Taka 
organizacja wymaga dużego wysilku 
ze atrony teatru, rozbija pracę aktora, 
ale zapewniz ciągłość życia artysty- 
cznego. ożywia je. jest doskonałym 
narzędziem oświatowym. 


Za największą zdobycz powajennego 
teatru należy uznać akcję popułary- 
zatarską. Testr Polski w omawianym 
okresie wydał przeszło 2% tyrięcy bi- 
letów zniżkowych i bezpłatnych dla 
zw. Zaw., oraz młodzieży szkolnej 
1 akademickiej — co zatanowi około 
Gr ogólnej liczhy. Cyfry te dobrze 
świadczą © poztępującej demokraty- 
zacji kultury. Teatrowi zał zapewnila 
S4% zapełnienia widowni padczaz ca- 
łego sezonu. 

— Przejdźmy z kolel do Miejskich 
"Teatrów Dramatycznych,  klerowa- 
nych przez Eugeniusza Poredę. Na- 
awisko dyrektora dobrze jest znane 
ludziom wslczącym a uspołecznienie 
sztuki polskiej. To właśnie Poreda w 
roku 1934 zalożył postępowy Tentr 
„Comoedla" w podziemiach na Karo- 
wej, który upamiętnił się okupacyj- 
nym strajkiem aktorów, który wy- 
stawiał wyłącznie sztuki zwalczane 
przez sanecyjną cenzurę. Poreda rów. 
nież na parę lat przed wojną prowa- 
dził stołeczny Teatr Powszechny, ob- 
jezdżający przedmieścia Warszawy, 
przynoszący jej proletariatowi Molie- 
ra i Tosena, Wyspiańskiego i Fredrę. 


Miejskie Teatry Dramatyczne dy- 
sponują trzema salami na Marazał- 
kowskiej (Rozmaitości, Jaskółka i Ma- 
ły), oraz dwiema na Pradze (Po- 
wszechny i Comoedia). Wielkim wy- 
czynem ubiegłego sezonu byl remont 
tych wszystkich zał. Z ciasnych i Il- 
chyech lokali poklnowych doprowa- 


dzono je do stanu używalności. Wle- 
my lle wysliku | pracy kryje się za 
lakanicznymi słowami aprawozdania: 
„odnowiony ostał fronton Teatru 
Powszechnego”, „rozbudowano toyer". 
„przebudowana scenę 1 widownię 
Teatru Małego". „przebudowana Teatr 
Jaskółka”. Największą jednak zasku 
z iest kapitalny remont „Comoedli”, 


mieszczącej stę w robotniczej dzielni- 
cy ma „Szwedzkiej". Z prymitywnej 
szopy wyrósł piękny teatr O dużej 
scenie z prawdziwego zdarzenia, wy- 
godnej widowni 1 jasnym, przestroń- 
nym fayer. Jest to nlekłamany | frwa. 
ły wkład Teatrów Mlejskich w dzieło 
odbudowy Warszawy. 

Tość premier w omawianych te- 
atrach osiągnęła liczbę trzynastu, 
która niekoniecznie musi być fatalna 
jeśu mieści się w niej tak ambitne 
przedstawienie, jak „Wiele hałasu a 
nie" w reżyserii Sawana. Zasługą kle- 
rownicrwa literackiego jest zapozna. 
nie nas z nowymi utworami repe'- 
1uaru zagranicznego, a więc z rosyj 
akimi „surymi przyjaciółmi Malu- 
gina, sztuka o żraneuskim ruchu Opo- 
ru: „Przyjaciel przyjdzie wieczorem” 
Noe" | Companeeza, 2 rumuńskim 
„Człowiekiem, który szi kal śmierci" 
Ettlmu 1 amerykańską „Szklaną me- 
nażerią" Tenneasce, Z prapremier pol- 
skich pokazano „Dwa temtry" Sza- 
niawskiego i „Trasę* NRarnasla. Oprócz 
tego widziełiimy dwie komedie Sha 
wa, jedną Moliera, Wyspiańskiego, i dełejia RowiekinzzzkiE) 
TFredrę 1 Kydla. Największy sukces 14! dów na dnie siecia w ambi- 
przedstawień osiągnęła w kapryśnej h fit 
publiczności warszawskiej — błaha 
sztuka Devala „Subretka”. 7 

Ogółem Teatry Miejskie gościły pół „B GLAKI: CZKA 
miliona widzów, w tym przeszło po- | SEE KZK 
łowa pa cenach ulgowych, a więc 
znowu członkawie Związków Zawo- 
dowych I młodzież. 

Przedstawienia teatrów Poredy grze- 
szą częsta prymitywizmem  BIrony 
"technicznej i prowincjonalnym pię- 
tnem gry aktorskiej | reżyserii. Wi- 
domy jest jednak ich uparty marsz 
ku podniesieniu poziomu. Nie uatanie 
pewno t w tym sezonie. Dowodzą te- 
go nowe, powaźne nazwiaka w zespale 
artystycznym oraz repertuar. Na pa- 
czątek pokazano: oslawioną sztukę 
Sarlrea: „Drzwi zamknięte” | „Cud 
świętego Antoniego"  Maeterlincka; 
„Ożenek" Gogola w reżyserii Borow- 
Sklego skcentującej ironiczny liryzm 
utwóru; nową inscenizację ulubionej 
przez Warszawę komedu antyroman- 
tycznej Shawa „Żołnierz | bohater". 
Nie wiadomo po co natomiast wznowlo- 
no bzdurną | otrzaną w Polsce ko- 
medyjkę Connerza „Rozy”. Następnie 
zapowiedziana jest sztuka młodziut- 

jo poery, poległego w powstaniu 
|cego — Szaniawski, Zapolska, Fre- 
dro, Dickens, Molier ! Musset, 

Teatr Polski doangażował da swo- 
jego doskonałego zespołu dwie praw- 
dziwe gwlazdy: Marię Dulębę i Zet- 
werowicza. Obiecuje też gościnne Wy- 
stępy Ćwiklińskiej, Brydzińskiego 1 
Solskiego. Wśród reżyserów widzimy 
nazwiska Wiercińskiego i Warneckie- 
fo. W repertuarze przewaga nowych 
sztuk obcych, nawiązuje do tradycji 
tej sceny, która zapoznawała nas za- 
wsze z czołowymi zjawiskami współ- 
czemega  dramatopisarstwa świata. 
RSE) Jee) SA | właśnie jest patrłotką, ana daje Jele 
śpektor przyszed". Dalej zobuczymy | "vysdko: postawionyme" jake włoni 
PR ne CR" e 3 gżowe mię w okupowanej ajczy- 
wodzenlem w Ameryce ostatnich mie- 
zięcy; czołową sztukę Simonowa: „,Za- 
gadnienie rosyjskie", „Z życia owa- 
dów" największego współczesnego pi- 
sarza Czech Karola Czapka, wreszcie 
'mawą komedię Shawa: Złoie czasy 
xróla Karola". 

Na koniec zachować trzeba bylo parę 
informacji a Teatrze Nowym, powria- 
łym przy ulicy Puławskiej pod kle- 
rewnictwem Juliana Tuwima. Wysta- 
wia on „Wesele Figara" Heaumar- 
chals w przekladzie Boya, z muzyką 
Mozarta, z udzialem Damięckiego i 
Górskiej. w planach repertuarowych 
znajdują się: Rewizor" Gogola, 

„Zemsta nietoperza" Straussa, nia przystępuje do organizujących się w 
grana dotychczas „Serdeczne przyja- Całym kraju partyzantów. 
ciółka” Stanisława Bogusławskiego | Ale na „Baryłeczkę' przychodni 
znakomita komedia popularnego hu- | czas próby. ' Dyiiżani, którym Jecha- 
morysty rosyjskiego Pietrowa. Będzie ła wraz 2 szerokim gronem gośct 
to więc teatr komediowy pierwszej | Żostaje zatrzymany przez niersieckie- 
, tym bardziej, że reżyserem jest | 20 kamendanta. Nie chce an nikogo 
ława Perzanowaka, a kierowni- NIE ATeżnie po „aryleczka” 
Sygietyński, e $ 
ma Sempe lamy, goówidęa. | oai awe Gy de WAJRAK 
k Je Maupascani 3 
nlu teatianemu Szytmana, wyrobie. | trawny reżyser AOCRIKI ABRE WNE 
Tuwima. W leb rękach jemt nasza ra- | jadu opkyścprdże pltkny | prze- 
Ę li, gra Slcto- 
dość ; nasze wzruszenie. Za rok po- | rów, dialogi i zzczególniej: muzyka 
rozmawiamy o rezultatach. na najwyzszym poziomie. Traki film 
Stanisiaw Marczak- Oborski przynosł jeszcze jeden tytuł do chwe- 
ły powojennej kinematografii francu- 


Nadszedł już da Polski tllm amery- 
kańsld „Madame Curie" reżyserii 
Merryna Le Roy. Film ten stara się 
odtworzyć na ekranie życie i dzieło 
wielkiej Poll Marii Sklodowakiej- 
Curie 1 jej męża Pietra. Wielka 
„Kwłazda* amerykańska Greer Garson 
wciela się w postąć bohaterki z wdzię- 
klem, ule bez przekonenia. Ameryka- 
nie nie mogłl odmówić sobie przyje- 
mności — „udramatyzowania* życia 
wieliciej uczonej. Podczas gdy w rze- 
czywistości Piotr zginął w wypadku 
samochodowym w zupełnie zwykłym 
dniu, w filmie jest to właśnie wie- 
czór przed balem. Marie Curie do 
wiaduje się o Emierci w wieczorowej 
dekoltowanej kukni.. co ma w przy 
puszezeniach amerykańskich sceńbrzy- 
stów potęgować wrażenie. 


Rok 1070. Po klęsce pod Sedanem 
Niemcy zajmują Francję, między in- 
nymi wchodzą do Rouen Ich wej- 
śclu towarzyszą rozmulte reakcje spo- 
łeczeństwa francusklego. Aryatokra- 
cja na ogół staje w obronie Niemców 
jeden z jej przedstawicleli wyróża 
nedzleję, że pałac jego kuzyna zosta: 
nie uszanowany. Tam też wyjeżdża 
pragnąc uniknąć glodu w mieście. 
2niej włęcej podobne zdanie ma 
reprezentant klasy burżuazyjnej: byle 
ucleć od trudności | przeżyć w ja- 
kimś elchym zakątku, suto przy tym 
zarabiając na hondlu z okunantem. 
Inaczej reaguje na to „Baryłeczka”, 
dziewczyna, która ze względu na Ewe 
prowadzenie się reprezniuje co naj- 
wyżej lumpen - proletariat, Ale ona 


LEGIA WESZŁA DO LIGI 


POD REDAKCJĄ 
J. JABRZEMSKIEGO 


NASZYM 
ZDANIEM 


CHCEMY MIEC WKLEJ 
WŁASNYCH _ INSTRUK- 
TORÓW 
Jednym z najlepszych 
sposobów podejścia do akcji 
umasowienia  wychawania 
lizycznego jest w naszych 
warunkach nawiązanie jak 
najściślejszego _ kontaktu 
pomiędzy / odpowiednimi 
związkami sportowymi, 
a organizacjami  miadzie- 

żowymni. 
Współpraca ZWM, OM 


Piłkarze Wojskowego Klubu Sportowego Legia z Warszawy zakwaliiikowali 
się ostatecznie do Ligi Piłkarskiej. © awansie zadecydował mecz ze śląskim 


TUR, ZAP i ZMW Wiel 
ze cżwiąskami portowym: Ruchem, wygrany przez wojskowych w stolicy 3:0. Na zdjęciu u góry — obie 
Srzyniógióncwe czna ka drużyny (gracze Legii w hiałych kołnierzykach) Niżej — gorący moment 
EEG WAKZWCJI (Lod przed bramką Ruchu, z prawej rezerwowy bramkarz Ślązaków, Wyrobek, 

który okazał się godnym zastępcą Eromn | był jednym z najlepszych zawoa- 


JE RZEZ > ników w spatkaniu (Fafa SAP). 
w specjalnych ośrodkach 
sportowych przodawnicy ECHA OSTATN 
naszych organizacji pójdą d atniej olimpiady 
następnie w teren, 


J OLIMPIADY 
imowej (Garmisch 
gstwach olimpijskich na 
? M rekordzistą Świata. nA 
ZWM-owców, OMTUR-ow- ma 1.3000 m. Norwek_ Jest reko eke., 10.000 m 

cdw, harcerzy, czy wicla- yslans im. ass ajeże mistrzem olimpijskim w roku 1028 
Bota: Sza ae) OJCA 
mieli wlasnych przodowni- 
ków 1 Instruktorów śpor- 
towych tym więcej nas 
będzie odpowiednio (a więc 
nie narażając zdrowia 
drm  forsownym  trenin- 
giem) += sport, 
a wychowanie fizyczne sta- 
nie slę caraz bardziej ma- 
sowe 4 mniej będzie wśród 
uas chorób | cherlactwa. ZRSSZE A PRSETSKSE 
Z tych wlaśnie powodów na trasę pod Chamonix 
z więlką radością witamy owak 
takt każdego nowego na k 
wiązania współpracy mię- 
dzy związkiem sportowym 
a naszymi organizacjami 
Ostatnia odbyła się w War- 
szawie konferencja Pol 
sklego Związku Lekkaatie- 
tycznego ż  przedatawicie- 
lami ZWM, OMTUR, ZHP. 

ZMW Wici | Komisil Cen 
tratnej Związków Zawodo- 
wych. Celem zehrania był 
projekt wspólnej akcji na 
adeinku lekklej atletyki 
Na_ propozycję delegata 
ZWM, PZLA przystępuje 
da stałego szkolenia przo- 
downików poszczególnych 
xnnizneji w mtałym ©- 
fvodku  lekkoatietycznym, 
który znajduje się w Ol- 
sztynie. Już na pierwszy 
turnus sześciotygodmiowy 
wyjeżdża da Olsztyna pa 
pięciu członków naszych 
organizacji. Na konferencja 
przyjęto także zasadę, aby 
w każdym województwie 
organizacje nasze były 
członkami __ dkręgowych 
awiąziców __ lelckontletycz 
nych. Rozpoczęto wreszcie 
apracowanie szczegółów 
dalszej ńcislej wapółpra 

naszych organizacji z PZLA 

a odeinkach: wyszkolenia 
wym. organizacyjnym i 
sportowym. 

Związak lekkoatletyczny 
nie jest pierwszym zwi 
kiem sportowym. który na- 
wiązuje ścisłą współprace 
2 maszymi organizacjami 
Zapoczątkowały ię_wlakci 
wa akcję Połskt Związek 
Pilki Ręcznej i Polski 
Związek Narciaraki. Ocze. 
kujemy, że związki te nie 
pozostaną odasobniane | że 
ilość teh będzie się powięk 
szała. 


Partenkirchen 


lobyt złote medale na 


W okolleach Moskwy leży już glęhoki śnieg. Oto 
fragment biegu patrolawego na zawodach Armii 
Czerwonej. 
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Kolarze żesził fuż z szos. Teraz kry! 

tory Kolarzkie na zachodzie Europy 
są terenem słynnych  „ześciodnió- 
wek”. Zawody te, które trwają rze. 
czywikcie przez nześć dni I nocy, po- 
Jegają na wyścigach par. z których 
tylka jeden Kolarz znajduje się na 
torze, podczas gdy drugi w tym ma 
mencie odpoczywa, pożywia się lub 
śpi. Oto start do nześciodniówki w 
paryskim Pałacu Sportu (Foto SAF) 


sześciodniówki 


W sześclodniówkach uczestniczą Ko- 
larze zawodowcy. Jak wiełe impreż 
sporiowców-profesjonalistów tak by- 
wa i ta przewaźnie z góry ukarta- 
wana, a chodzi jedynie na zdobycie 
jak najwięcej pleniędzy od widzów. 
Dlatego tylko w godzinach wieczor- 
nych, gdy trybuny są zapełnione, ko- 
larze jadą „na całego" | tempo wy- 
śeigu jest szybkie 


FRANEK SZYMURA 


NAJPOPULARNIEJSZY 
ER POLSKI 


34-Jetni milicjant poznański, popularnie zwany 
„Franek” Szymura, należy ciągle jeszcze do naj- 
lepszych reprezentantów Polski. Dwukrotny wice- 
mistrz Europy 1 mistrz wszechałowiański z 1M6 r. 
stoczył iuż przeszło 2% wałk, w tym wiele mię- 
dzynarodowych. Swoją wspaniałą formę utrzy- 
muje dzięki uprawianiu poza boksem jeszcze pilki 
ręcznej. Jest przecież czołowym graczem Pozna- 
mla w koszykówce (występował także w barwach 
reprezentacji Polski I to zarówno w koszykówce 
jak I w szczypiorniaku). 


W ostatnim międzypaństwowym meczu bokserskim 
z Czechosłowacją w Pradze czeskiej Szymura został 
pókonany niesłusznie na punkty przez Netukę. 
Niesłusznie, gdyż Polak prowadził zdecydowanie 
przez wszyatkie trzy rundy na punkty. Fakt ten 
stwierdzają nawet dzlennikarze czescy. Poprzednio 
w apotkaniu w Warszawie ze związkiem Radziee- 
kim Szymura w bardzo ladnym stylu wysoko na 
punkty pokonał Stepanowa (na zdjęciu powyżej). 
(Fota SAP). 


lata to tuagy też 4 tezą Był mó i s 
=woBza EZtaLeLA LUrODY +Xm m. rewaka kowezow 


Tyczkarz węgierski Zsityay należy 
obecnie do czołowych skoczków 
Europy, oczywiście do klasy fan- 
tastycznych tyczkarzy Ameryki 
Jeszcze mu daleko, 


i i i PA BE 
Oto trójka plłkarzy londyńskiego Arsenalu 
z Ra LT RIUSICE m GOO 
EEEE (I ALIA PZ JAA ANA 
TE R AAA JR SE 
ich twierdzi, że jest to zasługą specjalnego myste- 
mu, zwanego atakiem „półksiężycem*. W systemie 
tym wysunięci są do przodu lącznicy i drodek 
napadu (najwięcej) natomiast skrzydłowi przeby- 
wają z tyłu. System ten nazywany jest też syste- 
mem ośmiu w abronie, gdyż jest to system oczy- 

wiście defensywny. 


Lign koszykówki wystortownła 


W ostatnią niedzielę 1- 
atopada rozpoczęły się 
rozgrywki nowo uUtwa- 
rzonej Ligi Koszykówki, 
złożonej z dziewięciu 


zespałów. Tytułu mi- 
atrza Polski broni dru- 
żyna warszawikiega A- 
kademiekiego Związku 
Sportowego. (Fota SAP). 


WIELKI KONKURS 


Spółdzielni Gospodarczej Związku Walki Młodych |BĘ 


Zarząd Spółdzielni Gospodarczej Związku Walki Młodych podaje do wiadamości, że wsku- 
tek olbrzymiego zainteresowania szerokich warstw społeczeństwa, licznego napiywu zamówień 
jak i licznych próśb zamierzających wziąć udział w konkursie, postanowił przedłużyć czas trwa- 
nia konkursu do dnla JE grudnia br. z tym, że losowanie nagród odbędzie się w dniu 15 stycz- 
nia 1044 r. 

Powtarzamy warunki konkursu: każdy kto zamówi listownie w Centrali, Warszawa. Dworkowa 
3, lub zakupi w naszych sklepach na terenie całej Polski jedną sportową kaszulę męską w cenie 
pezanowei zł 500.—, otrzyma wraz z koszulą kupon uprawniający do wzięcia udziału w naszym 

jonkurste, 


LOGOGRYF 


WARUNKI KONKURSY 


Zamieszczony obok 1a- 


1. Popularne miejsce sprzedaży gogryt umieszczony jest 
również na kuponie kon 

2. Pierwsza kobieta kursowym w który nale. 
3. Inaczej legendu PALET Z 
4. Gad pon uprawniający z roz 
- o wiązanym — logogryfem 

5, Kwiat w liczbie mnogiej naceży przesłać na adres 
4. Produkt mieczny a ZWM, Warsaw. 
1. Szkadnik społeczny Dworkowa 3. Pomiędzy 


stników, którzy na- 


8. Rzemieślnik deślą prawidłowe roz- 
9. Ptak wiązanie logogryfu do 
ź dnia 31.X11.47 r. zostaną 
10. Imię żeńskie zdrobniale w dniu 15.1.48 r. rozloso- 
wane cenne nagrody, któ 

11. Część twarzy rych spis podajemy poni 
j. Losowanie nagród 

12. Republika płd Ameryki podiędzy. REAPECJ 


Y ż i którzy nadeślą prawid- 
13. Część uprzęży końskiej (skrót Re gizwlązank Race 


14. Przeciwieństwo dobra ponie odbędzie stę w o- 

becności notariusza i Ko 
15. Ton w muzyce misji złożonej z człon- 
16. Forma utworu poetyckiego I WERE 


1. Zwierzę zwM 


ń Wyniki losowania po 

18. Skrót nazwy Inst państw. I aś 
19. Inaczej pasterz mach prasy, w której 
1 azgle się zapowiedź 


konkursu. 


z ZAZNA ZZ, 
UWAGAI Członkowie Związku Walki Mlodych, kłórzy biorą udział w konkursie otrzymują 
za 500.— zł koszulę, krawat i znaczek organizacyjny ZWM, jeśli na zamówieniu poda- 

dzą Nr leg. związkowej i potwierdzenie przynależności do ZWM-u. 


SPIS NAGRÓD 


2, Rower. | 5. Para nart z wiąraniami. 9. 4.000.— zł gotówką. 
1, Odbiornik radiowy. | 6. Kupon na ubeanie męskie. | 10. 3.000.— zł gotówką. 
3. Zegarek ręczny męaki. 7. Wieczne pióro. 11. 2.000.— z! gatówką 
4, Aparat fotograficzny. 8. 5,000.— zi gotówką. 12. 1.000.— zł. gotówką. 


Poza wymienionymi nagrodami Spółdzielnia Gospodarcza ZWM-u przeznaczyła 50 nagród 
pocieszenia w postaci 25 koszul z krawatami i 25 szt. różnych wyrobów przemysłu ludowego. 

Celem konkursu jest, prócz zamiaru zaznajomienia wszystkich warstw społeczeństwa z dzła- 
łalnością Spółdzielni, umożliwienie warstwom robotniczym i Inteligencji pracującej w ramach 
akcji walki ze spekulacją ! drożyzną nabycie wysokogatunkowej białej koszuli sportowej w ce- 
nie zł 500.— za sztukę, nę wypełnić 1 przesłać) 


w NI 
DQ SPÓŁDZIELNI GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 
Warszawa, ul. Dworkowa 3. 
Zamawiam 1 koszulę aportową męską za zl 506—- wraz z kuponem uprawniającym mnie da 
wzięcia udziału w konkurzie, którą proszę przesłać mi za zallczeniem pocrtowym pod adrezem: 
Ob, ee 


. Imię 
Równocześnie załączam w znaczkach pocztowych zl 40 na koszty wysyłki. 


NASZ KONKURS 


y = ruńsklego,  Wiocła- 
Bodajeniy wyniki i reprodukujemy Odpoczynek po lekcjach. Zdję- prenumerata „Świata  Mlo: sytetu Toi 3 > 
dnisze zdjęcia naszego Kcakuu tota- cie nadesłał Janusz Wilkowski. cacJli wek, Al. ej” £. Na- 
araticznega. 83 uczeń  glmnazjelny, Kcynia, « [B a k 
Libelta 6. Nagroda Za zi i bez- 
Koleżanka z wczatów. Zdję- slatna miesięczna prenumerata 86 posiyĘ a zjategi Z najmłodszą pociechą. Zdję- 
cle nadesłał Hrym Zbigniew, „Swiata Miodych". adres " w. Naj ja 288 zł. cie nadesłała Grellńska Ur- 
a k Wierzbo- CJ SĄ Pr R szula Nowe Wieś, Wyszyny, 
atowiesch, zam. ul. lerzbo- Kol. Wolski prz; racy. Zdję- poczta yszyny, gmina = 
81 rewieg DE 84 Se nade aniaziwiikawani, Zajęcie nadeałsi Rendnin 34-  QÓ) czyń, pow. Chodzież” Nagroda 
pe”. ROOOCEJ uczeń gimnazjalny, adres j. w. zef, fotograf, Kudawa Zdrój. 2% zł i bezpłatna miesięczna 
sia „rewia p Nagroda 234 zł 87. %voca w! Nagroda 258 2 1 bez prenumerma  „Śwlala  Mlo- 
a płatna miesięczna prenumera- dych”. 
+ ER, R diet * ta „Śwlata Młodych". + 
olega lez. ie nade- 
|——g g= stał Świtkowak; szeń) ximna- + Zdjęcie nadesłał Józet Kancik, 
82 w i. zlalny, adres |. w. Nagroda  (GĘ) Zalęce nadeslała  Pugaczew- 90 z=iere:e. „żlary Bynsk 1 m 
|. mam KIK - 258 zl i bezpłatna miesięczna ska Halina, studentka Uniwer- 11. roda 1250 zł. 
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Do poniższej tigury należy wpisać 34 


KOMBINATKA 


ROZRYWKI UMYSŁOWE aa. a. nowakowski 


razy o niżej podanym znaczeniu. Następnie, rozpoczynając od kratki oznaczonej, 


ruchem .konika szachowego, posuwając się stale według pewnego szablonu, odczytać zagadkę %-literową i rozwią” 


zać ją. 


Znaczenie wyrazów: 1. Załącznik, dodatek. 2. Umowa, traktat. 3. Nasyp pod tor kolejowy. 4. Miasto powiatowe w woj. 
poznańskim. 5. Bogini mądrości. 6. Rasa psa. 7. Huragan, cyklon. 8. Pokarm dla bydła. %. Sfermentowane mleko 


krowie, 10. Inaczej „podziałka”. 11. Nędza, niedostatek. 13. Place tenisowe. 13. Cesarz rzymski, 
| Imię żeńskie. 15. Wierzchni ubiór. 16. Inaczej „kąsać”. 17. Rodzaj drogi bitej. 18. Część mieszkania. 19. Rozporządze- 

Mieszkaniec Mazowsza. 22 Rządka tkanina do wyszywania włóczką. 23, Przy- 
24. Gród warowny. 25. Osoba uwielbiana, doskonałość. 28. Dawna broń łucz- 


nie władzy, wyrok. 20. Tłuszcz jadalny. 
ja dó podnoszenia ciężarów, dźwigni: 


słynny z okrucieństw. 


nicza. 21 Olbrzymi wąż niejadowity. 2. Mowa niewiązana. 29. Kryte przejście z jednej ulicy na drugą. 30. Prawy 


dopływ Wisły. 31. Żubr amerykański. 32. Zbiornik na wodę..33. Imię męskie. %. Szabla 


KRZYŻÓWKA 


Lucy 
„nie ustaje, ciągle istniej 
papug. 19) Autor „Geogr. 


lm | | [| fm] | | 
WAMZ WNE _ANMM 


1) Opera Paderewakiego. 5) Pomtać z powieści Melssnera „L jak 
)) Marka samochodowa. 11) Miasta portowe w Jugosławii. 12) Inaczej 
14) Niewaóinik. 14) Imię żeńskie. 14) Ptak z rzędi 
11 Ziem Odzyskanych". 21] Członek azczepu staro- 


Żylnego na Kamczatee i Sacnalinie. 22) Skrót nazwy organizacji z czasów Qku- 


pacji. 23) Stolica Jednego z państw eurapejskich. 25) Jednostka wa, 
71 Mieszkaniec Azfi. 23) Ryba. 23) 


mian. 28) Zwierzę drapieżne. 
glonego retormatara w _ tredniowieczu. 


30) Szeroki | plaski kawał czegoś 


32) Duży pęk, wiązka. 34) Nuta. 35) Mlusto w Indiach. 34) Przyimek. 40) Miara 
powierzchni. 42) Przyrząd kuchenny. 43) Oznaka żałoby. 44) Zblorowisko wady. 
44) Sanak morski. 47) Świat podziemny. 44) Mlara długości. 56) Stan pogody 


powietrze. $2) Imię żeńskie. 53) Codzienna 


modlitwa muzułmańska. 


Pionowo: 1) Czlonek rodziny. 2) Większy statek. galera. 3) Matka Zeusa, 
uozoblenie natury. 4) Starożytne miasto w Chaldel. 5) Rodzaj przedsiębiorstwa 


handlowego w skrócie. 4) Gatunek papu 


1) Narzędzie do czochrania inu. 


%) Stan przemijający. podczas którego zawleszonu jest calkowicie czynność 


'woil. 10) Splawiający drzewo, fllgak. 11) 


Okrutnik, zbój. 13) Szyna kolel że- 


Jaznej. 15) Gatunek wodórostu, glan. 17) Rodzaj zatoki morskiej. 19) Dodatkowe 
wynagrodzenie w naturze. %) Jarzyna. zł) Drąg strażacki. M) Dopływ Dniepru. 


©) Przymierze, sojusz 31) Dopływ Narwi. 


33) Pierwiastki wyrazów, z których 


pochodzą inne wyrazy pokrewne. ©) Nieduże naczynie drewniane. 26) Sztuczny 
czarny kamień, z którego wyrablają lańszą hiżuterię. 71) Dzika kaczka na Po- 


Jenlu. 8) Owoc południawy. 41) Siódme 


welelenie boga Wiszmu. 43) Sklepik, 


utragan. 45) Imię męskie. 47) Okres czamu. 49) Nuta 31) Iniejały autora „Po- 


3. Szurter — Gdańsk 


W. Grocholski — Świdnica 
TAJEMNICZY PLAN = d 


Podzny ryrunek przedstawia plan je- 
dnego ż miast polskich w przyszłości 
Ażeby odnaleźć nazwę tego miasta nale- 
ży, posuwając się od punktu I do pun- 
ktu II. przejść przez M płace, mtawiając 
na każdym kolejną literę alfabetu 
a wówczas litery, znajdujące się na FIA- 
zach ponumerowanych, czytane w pa- 
rządku wskazanym przet llczby, dadzą 
nazwę miasta Przez każdy plać wolno 

nie mogą się 


W czasie egzaminów na wydziale far- 
macji jeden z uczniów otrzymał nastę- 
pujące zadanie praktyczne: Mając do 
dyspozycji wyłącznie tylko dwa naczy- 
nia, jedno o pojemności 40 em*, a drugie 
o pojemności % em, odmierzyć dokła- 
dnie 70 cm* wody, przy czym można na- 
bierać tylko pełne naczynia wody. 

Uczeń domyślił się sposobu rozwiąza- 
nia tego zadania i po czwartym zaczerp- 
nięciu posiadał wymagane 70 cm* wody 
w jednym z wymienionych naczyń. Jak 
poradził sobić sprytny uczeń? 


Z. Kortas — Bydgoszcz 


wrotu pośla' 
Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej 


do dnia r? grudnia br. pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Swiat Młodych" 
Warszawa, ul. Grażyny 0, z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe". 


Za rozwiązanie przynajraniej je- 
dnego ż tych zadań przyznane z0- 
.— 


1 wartościowe nagrody 


Jednoczelnie przypominamy, łe w 
nrze 38 ogloslilśmy „VIII konkurs wy- 
trwałości", który polega na rozwiąza- 
niu jak największej tlości zadań, za- 
młeszczonych w nrach od 34 da 6% 
u dla zwycięzców przeznacza się 


5 specjalnych nagród 


REDAGUJE: ZESPÓŁ - 


Adres Redakcji: 


Redaktor przyjmuje w środy i czwarłki od godz. 11 
Rękopisów nlezamówionych redakcja nie zwraca 


Przypominamy również, że wszyscy 
Czytelnicy mogą przezyłać zadania 
wlasnego ukladu, przy czym wszelkie 
rysunki muszą być starannie wyko- 
nane tuszem na blałym (niekratko- 
wanym) paplerze w miarę możności 
pzdohione. Co miesiąc przyznawane 
będą 1 nagrody dla autorów najle- 
pszych zadań. 


Roawiązanie x nra M 


HIEROGLIFY GEOGRAFICZNE O|- 
sztyn, Perzyce, Paczków, Nidzica, 
Irocław, Gliwice, Legnica— 


Mahomet, 


modrzew, Łomnic: Cyklady, 
Stambuł, relacja anusia, 
kleszcz, Łęczyca. decyzji chiński, 


OPRAC, GRAFICZNE 


Warszawa Mokotów, 


Konto PRO 


Rofograwiura Drukarni św. Wojciecha pod Zarządam Państwowym w Poznaniu. K-0070 


ul. Grażyny 8 


maksyma, Elektra, Powiśle — „Kor- 
paszy ha! 


mel Maku Ta 

QD DZAIUTANTA: Do ratlośnika 
zedziny 

CZY Już WIESZ? 1 Romnald 
Tramgutt zginął 5 sierpnia J2M4 r. na 
stokach cytadeli warzrawnkiej, 2) 
Gór Kościusiki znajduje się w Al- 
paeh Auatralijskich na jczu 
Nowej Pld. Wali i Wiktorii Nazwę 
nadał polaki ik Edmund Strze- 
Jecki, 1) Ks Piotr Ścieglenny (IM08- 
1288). polski dzielacz „Syn 
chlopa, nauczyciel ludowy. urzędnik, 
później kalądz, bojownik © niepodie- 
glość Polski, planowni rewolucję s0- 
ejalną, w. której prozramie leżała roz- 
danie chłopom ziemi, bezpłatne na- 
uczanie, zniesienie czynszów | dzie- 

„ 


:BARO — 
Adr 


1 Warszawa nr 1 4252 


administracji: 
13-sj Redakcja czynna codziennie od gadz. 10 13, Tal. 4-05-32 


Prenumerata kwartalna zł. 225 


Dobre rozwiązania z nru 36 nadestall: 

4 zadań: Blelsko: 
Chełmża: Zahorowski 
; Kluczbo! 


Jec:  Sohczykawi 
Fójcik A, Gawantka 
Kursacka'A., Pzknla 2.) 
Grójnacka E., Woloszyńska 
mln: Burowcew J. 

W. Mialkowaki 
wiz 3. 

3 zadań: Barcin: Nyka T.; Ciężko 
wice: Oleksiewicz Z.j Chełmża: „Za: 
wisza Czarny"; Częstochowa, Rachal 
ski M.; Gliwice: Szczepankiewic? J,i 
Jaworzna: Pregler Z.; Kielce: Gre” 
<howski W.; Kraków: Raeszotkówna 
4., Sikora 8., Tnrek J.; Legnica: Ja- 
kuhowskł 1; Malbork: Kwiekowa J. 


Poznań: Juska D, Rybczyński 
Radość: Nowicki Sapot: Clszkte: 
wicz 3.; Swoszowice: Kranzowicz K.. 
Szopienice: „Janbat; Warszawa: Wi. 
lanowska H., Żakrzewski 3.j Wrocław: 
Żyrardów: Pecowa D. 
E Grzyb A. 
2 zadań: Blała Podl.: Milart Z; 
Białystok: mgr Jaworski J.; Bochnia; 


Krążłówna H.; Fydgoszcz Mokrzycka 
M.; Gdańsk Sruster J.; Glinik M.: 
Ahratowska L.; Głlwice; Zydroniów 
na U.; Olsztyn. Stadle: E; Grodzisk: 
Rajońska M.; Katowice: Balska M.; 
Kraków: Beblatówna D., Orzechowi 

Wiśniewska A.) Łódź. 
Karlicki E 


i 
Przedmieście PIiż- 


i: Jakuhowski M., Kąkolew: 
mM., Misiewicz J.; 
1 Świechowski M. 
Z; Starogard: Krel 
per. Adamski Ł. śŁ 5 
W. "Wągrowiec:  Szyfterówna 
Wojkówke: Węgrzyniak J. 

1 zadania: Blechowo: Handke S.: 
Bydgoszcz: Kortas Z.; Gorllce: Wolski 
Mm.i Grudziądz: Kosiński M., Wolski 
J.; Jelenia Góra: File J., Juszczęć M.; 
Jęzor: Kubala H.; Kotawica: Larhor 
ML; Kraków: dabloński A., Lewicki 
3.; Łagiewniki: „Radia”; Łódź: Ja- 
narski I. Krzysttołlak Z., Szaronówna 
D. Wojciechowski J.; Nowy Sącz 
Gruber W.; Poznań: Noroa 1. 
nik: Barabasz A.; Przasnysz: 
nowski T.; Rzeszów: Murkociński J.: 


Solec: Mzdęga 
RB.; Warszawa: 
„ Krzemien 

Si 


Śledlce: Skórnieki M.; Szczecin: 
Kwaśniewski T.; Świecie: Sarnecki 
%: Trzebini dki S.; Warszawa. 
Mychawaki L., Kolodziejczyk J.; Wą- 
brzeźna: Zldłkawiki B.;_ Wieliczka: 

B._ Wrocław: Rayskl H.: 
wrześi Fiachbach 2; Zywiec: 


Pantofilński 8. 

Nagrody otrzymują: 

1. Juska Dyonizy — Poznań. ul Sz4- 
marzewskiego 54/4 — nolesi 

2 nzemotkówna Anna — Kraków, u. 
Zamenhoła ) — książkę *. Orzesze 
kowej „Cham; 

1 majońska Małsortaia — Grodzisk 
wikp., ul. Więzienna 1 — książkę 
3. Mórtona „Inklużawe wiano”. 
Nagrody książkowe otlarowała Spół- 

dazielnia Wydawnicza „Ksłążka”, 


ODPOWIEDZI 


Gawryjołek Z. — Puławy Logogtyt 
słabiutki. Nie pójdzie Autor zadania 
musi nie tylko je ulożyć, ale i wy- 
konać tzn. zrobić staranny i estetycz- 
ny rysunek tuszem na białym (nie- 
kratkowanym|) papierze. 

„Q. B. W rebuzle z mru M narysa- 
wane są damy, przy jednej z nich 
jest liczbu 1, przy drugiej 2, a po- 
łem.. i litere grecka „ro”, znaczy to, 
że dam jest nie jedna czy dwie, ale 
„ro”, (akreślenie algebraicznej. czyli 
Treżam 
Kortas Z. — RBydgostca. Nadrslany 10- 
pogryt pomyślany nieśde, sie, niesta 
ly_ wykonany bardzo niestarannie 
tprzecież slale pódajemy jak należy 
nadsyłać zadania włusnego Układu), 
Zadania Czytelników umieszczamy: w 
kolejności ich nadsyłania (o Jle odpo- 
władają warunkom |). 

Mgr Grtyb A. — Żywiec. Za nade- 
stany materisł dziękujemy. Na przy 
szk prosimy o clekawaze ujęcie 
graticzne, Rorwiązanie Waszeznru 30 
oczywiście uwzględniiśmy, w wyk 
złe zamieścić nie mogliimy, tdyż m 
terlał do druku oddawany jest na 
kilkanaście dni wcześniej. W nrze Ji 
błąd w zadaniu wieżowym: „Zycie 
bez pracy tyle jest warie, co rama 
bez obrazu" — brzmi Wasze rozwią- 
zanie. Prostmy porównać z właści: 
wym. Pozdrowienia. 

„Pilatelista" — Grudziądz. Nadesła- 
zadania nie pójdą. 


WYDAJE: ROBOTN SPÓŁDZ, WYDAWN. „PRASA" 
Warszawa, 


Smolna 13 


z przesylką da damn. 


Nr 7 Rok 1 


| Cena na okładce 


APEL DO CZYTELNIKÓW 
tartykuł wstępny) 


Cół lu ukrywać drodzy Czytelnicy, 
lipę. Zr 


| czyni 


fotąd nieraz odwałało się 
| uiła się, na przyleład, dowelp na t 
mat Arnolda Tluckiego, redaktaru 
pisma „Poradnik Gotowania na Ga 
zle”. Uhodziła o to, żeby dogryżć 
mojemu koledze Arnoldowi Słuckie- 
mu. redaktorowi „Poradnika Oświa- 
iowega”, Ale któż 2 czytelników cię 


na tym skapawał? Nikogo, absolutnie 
nikoga to nie bawiło, zaś Arnold cho- 
dż z ponurą miną po Warszawie 
| groził, że żrobi ze mnie kc 

Więc, chać nie bardzo boję się 
Arnolda, jednak czuję skruchę głębo- 
ka, kajum się, rozumiem, że tak dalej 
nie można 1 obiecuję poprawę. "Fa- 
tej lipy więcej nie będzie. 

A co będzie? Otóż w tym sęk, jak 
powiadał pewien stolarz. Nie *Ye= 
czy, że ja sobie postanowię powa 
*zw. „pion* i „poziom 2 +” 
o sobie bardzo dobrego mniemania 
ale sam, jak prawdę kocnam. 4% = 
dołam. Musicie mi, Czytelnicy, po- 
móc. więc, po pierwsze piszele, co 
Wam się w dotychczasowych nume- 
rach „Poniekąd padona, a co nie. 
Co chcielibyście w mim widzieć na 
przyszłość. Podsuwajcie tematy i sno- 
sób lch opracowania. Donoście o zna- 
h Wam objawach głupoty, zaco- 
fana,  megalomanii,  biurokratyzmu 
Itd. Przysyłajcie wycinki z plam, za- 


wierające jakieś godne napiętnowania 
nangensy. Jednym słowem, ściśle, 
blisko, stale 1 wytrwale pomapajcie 


mt redagować „Poniekąd 


Ja — hędę Wam wdzięczny za po- 
A Wy mnie — za clekawy tygodnik 
Poniek 


Woroszylski. 


JESZCZE KALOSZE 


snóżniane od- 


Napiywają ostatnie, 


nowiedzl na konkurs „Poniekąd" 
Notujemy 
Muczek Józef, Buczkowice, nr ZIt, 


powiat Hlala, waj. krakowskie 
brzepłsuje zagadkę | dodaje: 
„To są kalosze” 


Kolego, z Was nie Huczek, lecz ca- 
ły Huk! 


Markowski Albert, stud. Wydziału 
Dyplomatyczno - Kansularnego A. 'N. 
P., Warbzuwa - Draga, Radzymińska 
1a m. 2% przysłał rozwiązanie wlet- 
szowane: 


„Kledy słońce świeci 
1 jest sucho, 

= powiem Wam na ucha, 

de się, dzieci 

Lecz kiedy deszcz npadnie 

1 qest błoto, 

co to ato 


hex ceremno 9sić wypadnie 


2 satyatakcją stwierdzamy, że nasz 
konkurs wydobywa ne światło dzien: 
ne drzemiące talenty. 

W następnym nomerze rozwiązanie 
konkursu 1 wynilc losowania 


erykanie walczą ż narodem 
Ależ skąd! Są wszsk meta- 
dy znacznie wygodniejsze .. 


Oto ostatnio rozpoczęli oni rekru- 
jację byłych SS-awrów do walki 
arzeciw greckiej armii demokratycz- 
1ej. Rekruci otrzymują 300 rqgrek 
miesięcznie, a ich rodziny są zifopa. 
trywane w iowary amerykańskie, 
Amerykanie mają czyste ręce. Qnl 
ule walczą, tylka placa. 

LEKARZU LECZ SIĘ SAM 
©lemlecka izba lekarska w Bzd 


Neuhelm (strefa okupacyjna U. S. A.) 
vdała ostatnio publikację, w której 


Czasopismo 
tydzień pod naczelną 


improwizowane wychodz, 
1edakcją Wiktora 


Woroszylskiego. Dział poetycki w wolnych 
od natchnienia chwilach redaguje Tadeusz 
Kubiak, jednocześnie kier. działu ogloszeń. 


NASZE WYWIADY 


PROJ. MARIO 


GENERAŁA 
aytuacji w 


PSY HOLENDERSKIEGO 
— Co Panowie sądzą o 
Mamy na nią zupelnie wyrobiony 

pazląd. Umiemy służyć, pilnować bu- 
dy. zadowelamy się ochłapami, przyj- 
mujeray z pokorą kopniaki. Uważa- 
fny, że Indonezyjczycy powinni z nas 
brać przykizd 


ŁY NIEDŹWIEDŹ Z PARYSK. 

GO ZGO NIE UDZIELA WYWIADÓ 
ALE WYGŁASZA MOWĘ 

— Francuzi! Ja najbarózlej jestem 
związany z Waszym narodowym inte- 
resam. Moje hasła to: sllny rząd, ża- 
dnych reform społecznych, wojskowy 
lub duchowny na czele Ministerstwa 
Oświaty. Wybierzcie mnie prezyden- 
tem, a przekonacie się, potratię 


HIPOPOTAM 

Aaa, dzlennikarz z Polski? Nie 

lubię Polski. Nie lubię ruchu, zmian, 

budowania. Naprawdę nie podjątbym 
się wykonania Planu Trzyletniego. 


Przedstawiciel Redakcji „Poniekąd* zwró- 
cił się z prośbą o udzielenie wywiadu do 
wybitnych przedstawicieli świała zwierzę- 
cego. Niżej publikujemy ich łaskawe wy- 


DZIOBAMI SKORUPĘ JAJKA 


WYK. WIKCIA 


NA TEMATY POLITYCZNE 


Fian Marshalla? 
Uroczy! 

Mowy Bevina? 
Fenomenalne! 


zapewnieniom anglosaskich polityków 


WIELBŁĄD 

— Wywlad ze mną? Proszę się lepiej 
odsunąć, bo aplują. Ślna moja, jak 
wiadomo. jest gęsta | euchnąca! Ła- 
two ta sprawdzić, czytając prasę emi- 
gracyjną. której jestem redaktorem 


TYGRYS 

— Oświadczam wszem 1 wobec, ie 
nie jestem Imperialistą. Niestusznie 
pasądza się mnie a krwiożerczość 1 
zabatezość. Ja występuję tylko w 
ODFONiE <YKTYSICN PANIEJGŁOŚCI. UCISKA 
nych przez inspirowane z Moskwy 
antylopy. 


W ogóle proszę zapewnić czytelalków „Poniekąd”, 


że my ufamy wszelkim 


MAŁPA 
Jakie są Pani zapatrywania na 
lajemnicę bomby atomowej? 

— Nikomu jej nie zdradzę, Gdybym 
ta uczyniła, skończyłaby slę czła za- 
hawa. A tek, wymachuje nią. potrzą- 
aam. podrzucam. Trzymam w strachu 
zwierzęta z sąsiednich klatek. 

— A czy nie dotacty do Pant pogłó- 
skl. że tajemnica przestała być Panl 
wyłącznośnią? 

— Ob, proszę nie wierzyć W komu- 
nistyczną propagandę! 


RODZIMY POLSKI ZUBR 
— Czy nie zechelałby Pan opowłe- 
dzteć czegoś o sobie? 

Maja jdstorla jest krótka. Roz. 
percelowali ml majątek, więc prze- 
nlaslem stę do miasta | zarabiam na 
życie pisywaniem do „Tygodnika War- 
szawskiego" Ale to nie daje pełnej 
satystokej| Gdzleż podziały się da: 
wne dobre czasy? 


A mw ró b bw l 


apelując do „sumienia całego cywili- 
zowanego iwiata" wzywa umerykań- 
skie kola Jekarskie do akcji na rzecz 
dogodniejszej dla ludności niemiec- 
kiej polityki żywnościowej zwycię- 
skich mocarstw. 

Pamiętamy zbrodnie lekarzy nie- 
mleckien w czańie ostatniej wojny. 
Czyżby nie wiedziały o nich wiadze 
amerykańskie, pozwalające tym sa, 
mym ludziom na tak ożywianą dzia 
lalność1 Widocznie prawdę mówł ła- 


cińskie przysłowie: medice, cura te 


LoYTY 


wszystkich stron świata naply- 
podarunki ślubne 


ze 
wają drogocenne 


© arody kolonialne chciały po- 
= dla zamanitestowania uczuć 
wiernopoddańczych zrezygnować na 
rzecz następczyni tronu ze swych 
kajdan. Księżniczka z właściwą Jej 
wspaniałomnyśinością nie przyjęla ko- 
zztownego podarunku, 


NOWY YORK. 
Komisja dla zwalczania dzialalności 
antysmerykańskie| szykuje materia. 
do procesu przeciwko Posągowi Wol 
ności. Dotychczas zebrane poszlaki 
są bardzo poważne: po pierwsze 
Posą£ Wolności niezmiennie przeby- 
wa w porcie, ca dowodzi zamiarów 
szplegowskich 1 wywrotawych, po 
drugie — ma twarz zwróconą na 
wzchód, co z kolel każe się damy- 
ślać jego kamunistycznych tympaii. 
po trzecie — zał rano mlano Posggu 
Wolnażci jest wręcz podejrzane 


PRZEGŁĄD PRASY 


„NA TROPIE", 


Dwutygodnik młodzieży harcerskiej 
Bardzo ciekawe 1 paźyteczne plsemikp. 
Numery 17 1 JE, które właśnie do nas 
dotarły, w ujmujący sposób papula- 
ryzują nowe prawa harcerskie, które 
różni się od poprzedniego starmiila- 
waniami, jak: „harcerz pracą budu- 
je lepszy świat". „harcerz miluje 
wolność | sprawiedliwość” Itp. 


„Na Tropie" wszechstronnie lnfor- 
muje o życiu harcerskim, o zagra- 
nicznych skautach itp. Blsemko jest 
może trochę ża nalwne dla trzynasta” 
czternastoletnich harcerzy, mie jedli 
chadzi 0 młodszych, wyśmieniełe 
spelnia swą rolę wychowawczą. 


